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Znowu eniigracya włościan.
GorączKa emigracyjna metylko nie usta­

ła, ale ow szem ,' ze •> zbliżającą się wiosną 
wzmagać się poczyna na nowo.- Ruch, raz 
obuazony, spoczął tytko pozornie, ażeby po­
wstać ze zdwojoną gwałtownością. Saba lani 
z Ankony, Karlsborg z Hamburga i Missler 
z Bremy, zarzucają kraj nasz gradem odezw 
i wydawnictw, malujących w różowych kolo­
rach -życie za oceanem I tą zatrutą strawą 
karmią się wieśniacy przez zimę, pobudzając 
fantazję do działania po to tylko, by na wio 
snę pójść za nieznanym, taidmniczym głosem, 
sprzeaać chatę rolę i wraz z rodziną powlec 
się w kraj daleki, na tułaczkę i nędzę ”

■ Posłucnajmy, co mówi Missler w swej 
odezw ie: „Jeżeh prąd emigracyjny jest nieu­
niknionym rezultatem potrzeb ogolnych, a lud 
w emigracy. .edyny dla siebie widzi ratunek, 
wtedy jest to c e n n ą  z a s ł u g ą ,  a n a w e t  
r z e c z ą  s u m i e n i a ,  wskazać ludziom drogę 
do os.ągn.ęcia ten celów Ponieważ do osią­
gnięcia celu nadaje się najlepiej Georgia, dla­
tego też moi emigranci osiedlają się uajchę- 
tme, w kolonii „Missler' — bo znajdują tam 
najdalsi sięgającą opiekę " ...............................

Jak  zan wygląda ta opieka, uiech wystar­
czy fakt, że tegoż samego Misslera, tak czule 
rozprawiającego o sumieniu, pociągały władze 
w New Yorku do odpowiedzialności za zruj­
nowanie naszych galicyjskich włościan Ludzie, 
którzy zachęceni malowniczymi opisami, dali 
się zwaoić do wyż wspomniane, kolonu pó­
źniej, pozbawieni mienia, z życiem zaledwie 
z niej uciekali piechotą do Nowego Yorku. 
8tan ich - budził tam ogólne politowanie, to 
tez dziennik World rozpisał nawet składki 
pom.ędzy Amerykanami, ażeby chociaż czę­
ściowo polepszyć dolę biedaków 1 cóż zna­
czą gołosłowne zapewnienia w odezwie Mis 
slera „że on n.e ma na celu namawiać do 
emigracyi" — gdy w książeczkach równocze­
śnie z tą odezwą rozsyłanych, jak n. p w ru 
skiej broszurze p. t. R a j dla bidnoho czoloui,- 
ka -  przedstawia on stan Texas w takich 
kolorach, że i największy niedowiarek przy­
jąłby z lycn baśni — choCDy tylko" połowę 
prawdy. „Dwa żniwa w czasie jednego robo­
czego okresu, należą do najzwyczajniejszych 
rzeczy, a można czasem i pięć żniw nali­
czyć.“

Kto wie, z jakun trudem chłop nasz wal 
czyć musi, zanim z kawałka posiadanej roli

jakie takie wyciągnie plony, tsmu dziwnem 
się nie wyda, że takie bajki o łatwym zysku 
mogą mu zawrócić głowę

W kraju ciśnie go bieda, na którą skła­
dają się: naturalne ubóstwo, klęski elemen­
tarne : nad wszystko dokuczliwsza ś iu ln  po- 
datko -a. W takim stanie wpada mu do rąk 
broszura, opowiadająca o „raju na zidini“, tak 
łatwym do zdobycia, Biedak chwyta tę myśl 
o szczęściu,’’ pieści ją  i rozwija; w pogadan­
kach, w długich wieczorach zimowych, myśl 
dojrzewa powoli, orzemieuia się z czasem 
w tuczem niepokonaną żądzę, tłumi głos zdro­
wego rozsądku i... gdy wiosna nastaje, jeden 
grunt więcej przechodzi w lichwiarskie ręce, 
o jedną rodzinę kraj staje się szczuplejszym.

■Jakaż na to rada?
Perswazya, wyjaśnianie sprawy, przedsta­

wianie szalbierstwa agentów w właściwem 
świetle — to środki* -ktorvch zaniedbywać nie 
można, ale które skutkują bardzo słab >, w bar 
dzo nielicznych wypadkach. Ale i te nieliczne 
wypadk. mają swoją wartość. Niechże środka 
tego używa każdy, kto mieć może ziufanie 
ludu i  .» >UJ. ; i

W ekonomicznej bie Izie powód chętnego 
posłuchu, dawanego przez lud agentom i ich 
ludowej literaturze — wszystko więc, -co tę 
biedę usuwa lub łagodzi tylko, jest środkiem 
do przeszkodzenia szerzeniu się gorączki etui 
gracyjnej. i Zapowiedziane zniżenie podatku 
gruntoweg) — to kropla w morzu biedy lu­
du, to tak diobne polepszeniu jego budżetu 
że nie zaważy ono na szali. Kto zamiast 3 ze 
podatku gruntowego zapłaci 2 zł 55 ct. — a 
licząc razem z dodatkami krajowymi, zamiast 
4 zł. 83 ct., zapłaci 4 zł. 10 ct rocznie, z pe­
wnością się tom me wzbogaci, ani od emigra­
cjo go to nie powstrzyma.

Bieda chłopska — to owoc stosunków, 
trwających dziesiątki lat. Więc nie usunie się 
jej w paru. a chocby kliku latach Żeby zaś 
ją  usunąć -  na to jest tylko jeden sposób: 
podniesienie gospodarstwa chłopskiego i za- 
robkowosci ludu. Co w tym kierunku uczynić 
pragną Kółka rolnicze i co już w wielu oko­
licach czynić poczęły — to musi z czasem 
błogosiawione przynieść owoce Polep-zmiie 
gospodarstwa chłopskiego -  przez pouczanie 
ludu o lepszych ineLodacn gospodarował., i. a 
przedewszystkiem o ul pszonei ho lowh bydło 
— ułatwienie nabvwania gruntów przez kre­
dyt parcelacyjny i zaprowadzenie systemu 
włości rentowych — przystąpienie raz już 
przecie do koraasacyi gruntów — forsowniej 
sze, n.ż dotąd, pop'eranic mehoracyj i przy­
spieszenie regulacyi rzek — oto system środ­
ków, działających powoli, ale z niewątpliwym 
skutkiem A przedewszystkiem danie .sposo­
bności zarobku — zapewnienie odpływu zby 
lecznej po wsiach ludności, dla której brak 
zio ni niechże się raz ruszą nasze kapitały, 
których miliony leżą bezczynnie — i zwrócą 
ku przemysłowi, dającemu ludności zarobek!

Mówiąc o emigracyi, zwraca się Diło do 
rządu i oczekuje ratunku od tego, żeby rząd 
paraliżował działalność zamorskich agentów 
Marna nadzie ja! Tu trzeba działać grunto­
wnie — trzeba zte w przyczynach jego niwe 
czyć — trzeba, żeuy wszyscy razem zwalczali 
najdzielniejszego agenta emigracyjnego: biedę 
ch łopską!

Fałszywa mennica.
Życie publiczne mu tu du siebie, ze kto­

kolwiek w nierr ctice brać udział musi się 
poddać krytyce publicznej Ale z drugiej 3trony 
krytyka ta odnosić się musi do pewnych ak-i 
tów publicznego działania. jmusi się opierać 
na fakiach, które pod sąd publiczny podciąga. 
Wypowiadanie' sądów publicznych ma także 
swoje granice etyką publiczną zakreślone, 
poza które przechodząc, siaje się prostą na­
paścią inwektywą i pamfletem. Wolno jest 
podciągnąć pod krytykę publiczną pewne dzia­
łanie, pewien czyn polityczny, wolno krytykować 
kierunek polityczny, zawarty w pewnem prze 
mówieniu, w pewnem głosowaniu, w pewnej 
odezwie, pisane lub jakimkolwiek innym akcie 
publicznego działania

Wtedy wszystkie i najostrzejsze pocisat są 
aktem objekfywnej krytyki publicznego działania, 
aktem kontroli publicznej. Ale nigdy i nikomu, 
kto nie jest prostym" brygantem dziennikar 
skim, nie wolno wkraczać w sfeiy moralnych 
pobudek działania, i podsuwać bez dowodów 
motywa niecne i brzydkie. Rozumiemy walkę, 
w której przeciwnik powiada m i : tyś to, a to 
źle zrobił, —- ale me rozumiemy -pomię­
dzy porządnym ludźmi zarzutu z palca wys 
sanego : tyś to dla Lego lub owego ubocznego 
celu podejmował, tak a tak dia pewnycn 
względów mówił, lub głosował.

Rozumiemy przeciwnika,” kto”y z s-v<go 
punktu widzenia oceniając czyjeś czynności, 
uważa je za szkodliwe i - dlatego, że je za 
szkodliwe uwnża, zwalcza przeciwnika, jeżeli 
jest gouretn, wymyśla mu. bo chce go od ży­
cia politycznego usunąć

Ale gardzimy tym, kto zrobiwszy pewne 
doświadczenia w intrygach kurytarzowycb 
Podsuwa czynnościom drugich. — zamiary wła 
snej swej mętnej duszy. [

■■ Dziennik Polski umieszczając wczoraj a r­
tykuł p. t. 1 „Posłowie z H6£Śrłl“ użył tej wła­
śnie drugiej niegodnej metody walki z prze­
ciwnikami. — .............  ■"

W kilkuset wierszach chciał dac sylwetk, 
posłów z miast z ubiegłej Rady Państwa. 
\V tym celu, rozdzielając . sztucznie światło i 
cienie, wysunął jednych naprzód a innych po­
grążył w ciemności. Obojętną jest przewodnia 
myśl polityczna która nim w rozdzielaniu 
tych światłocieni kierowała. Przewodnich wła­
snych myśli Dziennik Polski > nie miewa — 
odbiera tylko wsk izów ki' i rozkazy. Polity­
cznym nie chce być a myśli wogóle żadnej 
nie miewa. ■'*- -1' 1 > < wsh

\ l e  jak nazwać n i e ! jak nap.ętnować 
przewrotność organu kurytarzy, czy przedpo­
kojów, który we wspomnianym > pamtiecie 
przedstawia dr Rutowskiego jako prostego 
sługusa każdego rządu — i podsuwa mu przy 
tem nędzne, osobiste zamiary. Zdawałoby się 
z tej elukubracyi, jakoby dr. Ruiowski przez 
ciąg posłowania swego o niczem mnem nie 
myślał, tylko o tem. jakby się przypodobać 
rządowi i zbierać z teg< 1 dla siebie osobiście 
oblite owoce. A przecież zarówno Dzienniko­
wi Polskiemu, iak i autorowi owego ■ pamflatu 
są z pewnością wiadome te wypadki, w któ­
rych dr. Rutowski naraził sobie rząd. i naj­
większych potentatów w ministerstwie i w Ko­
le — a z całą świadomością, że ich sobie

naraża, bronił swego ' przekonania wytrwale i 
śmiało i bez ogródki przeciwnikom w oczy 
mówił prawdę. Nie potrzeba aaleko szukać: 
W sprawie ’ zniesienia stempla i dozwolenia 
kolportaży szedł dr. Rutowski wbrew przeciw 
życzeniu i wyraźnie objawionej woli rządu, 
przeciw konserwatywnej większości Koła — 
a śm.ałem swem wystąpieniem i ryzykownem 
objęciem referatu o kolportaży, odniósł przy­
najmniej częściowe zwycięstwo. , Tak samo, 
chociaż bez skutku, wyotąpił w sprawie po­
większenia liczDy galicyjskich mandatów z pią­
tej kuryi f f l  pierwszym wypadku szedł prze 
ciw ministrowi Ba ieniemu i Bilińskiemu — w 
drugim przeciw. Ba deniemu i kittnerov/i, w odu 
przeciw konserwatywne^ większości Koła. To 
są f a k l a  — gdy zarzuty, przęz Dziennik po­
dniesione są vox, praetereo nihil Na szczęści* 
ten vox do tych należy które j. według p rzy ­
słowia nie idą w meb.osy.

Można z posłem Rutowskim zgodzić się 
albo się niezgodzie, * ale jego 12-letnią su­
mienną , pełną zaparcia słuŻDę publiczną 
w którą cały swój talent włożył, zdrowie 
stargał, jego niezmordowaną pracowitość, 
którą przyświecał innym, jego cywilnej od­
wag' w mówieniu prawdy najostrzej, czy się to 
komu podobało, czy nie, jego honoru poli­
tycznego — nikt tknąć, nikt, o nim powątpie­
wać nie śm ia ł”  .....
~ " ' T ’po kilkunastu latach najcięższe. ‘ i naj 

wierniej w interesie publicznym prowadzonej 
pracy,’ przychodzi pierwszy lepszy . i swoje 
osobiste niechęci przemyca, jako opinię pu 
bliczną w piśmie polskiem, feruje wyroki, ci­
ska podejrzenia i • odsądza mdzi od czci i 
wiary.

Kodeks 1 kamy zna zbrodnię fałszerstwa 
monety, ale żaden kodeka nie dosięga tej f a ł  
s z e r s k i e j  m e n n i c y ,  w której z pod pod­
robionego stempla wychodną w publiczny obieg 
stałszowane opinie!  --

Fałszowane bamenoty 'podkopu j kredyt 
pieniężny państwa, naruszają maieryainą stro­
nę jego interesów, ale taka publiczna, cier­
piana mennica fałszerstwa i opinii publicznej, 
zai-hwiewa moralny 'kredyt społeczeństwa, 
podkopuje wiarę narodu do siebie, wprowa­
dza zamęt w swiecie pojęć, niszczy zaufanie 
publiczne, narusza sferę moralnych interesów 
społeczeństwa.

Pod pręgierz z takimi łałszerzam i! je2en 
leli i prawo nie karze, niecb ich społeczeństwo 
sądzi, enue  - i ąmol

Pod pręgierz z fałszerzami opinii publi 
cznej, jeżeli nie chcemy, zeby miał racyę N’1- 
tsche, który twierdzi: dass die Canadle łierr  
ist in der Welt.

Z pm sy polskiej i obcej.
Dziennik Poznanskiczęslo  naciera obecnie 

na Hakatystów i pochwala intcrpelacvę, wnie­
sioną do Sejmu pruskiego z powodu rozwią­
zywania polskich zebrań. Mówi o n :

Niemcy piszą, że u nich skończyły się 
„czasy względności“, a my zapewnić możemy, 
że i u nas skończyły się czasy wahania — 
w sprawie wypowiadania .stniejącego oburze­
nia na bezwzględność, z którą na każdym 
kroku się spotykamy. Nikt z nas nie porwie 
się zapewne do nierozważnych kroków, utwier­

dzimy się w spoKoju i oględności, ale niemo­
wami politycznymi pozostać me możemy Nie 
zmieni to zapewne systemu, kióry nas chce 
zmarnować, ale oenroni nas przynajmniej od 
zarzutu, zawsze skorego, że milczeniem stwier­
dziliśmy przecież, jakoby się nam k r z y w d a  
n i e d z i a ł a “.

, — K ury er Poznański wobec tych samych 
faktów ogranicza się na złożeniu życzeń ce­
sarzowi (w dniu imienin) i „wśród tr udncgo 
nad wyraz położenia1' składa ufność w Bogu. 
Kończy taK:

,,...W arzym y, że wielkie serce monarsze, 
z równą miłością Ogarniające poddanych, nie 
dopuści, aby i najmniejszemu, który podług 
woli Bożej i w myśl Bożą spełnia sumiennie 
swoją powinność wobec tronu i państwa, za­
brakło osłony i spiawiedliwości!“ ...............
" " ?jestawiamy — bez komentarza.

— Wogóle sprawa polska zajmuje obe­
cnie prasę w  N.emczech. Nie zapomn.ał o niej 
nawet stary Bismarck, a właściwie jego or­
gan Humb. Ncichrichten, Z powodu • napaści 
p. Bossego na Polaków, gazeta owa pisze 1

‘..Najprzyjemniejszym J punktem całych 
obrad była mowa n inistra oświaty przeciwko 
polskiej propagandzie-.. Cieszymy się z ostre­
go tonu mowy g ministra oświaty, ni itylko 
ze względu na nasze narodowe interesa wobec 
napaści Polaków, ale także ” dlatego, - że wno­
simy, iż dzisiejszy iząd ustanie w pobłażaniu 
katolickiemu ' centrum P a n 'B o s s ę  z sdn^m 
przyciskiem zaznsiczył, że poiityka Flotlwella 
jesL tattże polityką rządu dzisiejszego"

’ A więc wracamy do czasów Flotiwella... 
takie byłoby przynajmniej życzenie Hamb. 
Kachi ichten. Dobrze o tem wiedzieć 1

— O tem wystąpieniu organu Bismarcka 
dość trafnie zresztą Disze katolicka Germania:

“ „...Wątpimy, aby artykuł ten był przy­
jemny nawet samemu ministrowi dr Boasemu, 
gdyż nie ulega wątpliwości, że Bismarck chce 
wyzyskać mowę jego na korzyść i w interesie 
pewne. * frondy ! Chce on pokłócić centrum 
z rządem, ażeby potem w metne. ‘ wodzie 
ryby łowić".

Baidzo to prawdopodobne...
— Murawiew-Wieszatel, kat Litwy, zna­

lazł nowego zwolennika w tutejszym llałycza- 
nynie. Pismo to - z zachwytem podaje wiado­
mość o pomniku’ dla Murawiewa, jaki ma 
stanąć, za staraniem sług carskich, w W Unie. 
Lwowski organ moskalofilów, na zasadzie za 
pewnien jakichś gazet, (których nazw zresztą 
nie wymienia), twierdzi, że Wieszatet umyśl­
nie z wielkim hałasem vrykonywał swe egze- 
kucye, ażeby przerazić i „uchron.ć od poku­
sy" chwiejących się jeszcze. Halyczanyn do- 
aaje wreszcie 1 r

„...Liczba powstańców polskich, ukara- 
nvch śmiercią przez Murawiews w.ndomą 
iest urzędownie i jest z a d z i w  a j ą n o  (izu - 
mitielno) m a ł a  (U), *° czem — podług słów 
tychże gazet (jakich?) — przekon? się każdy, 
skoro ogłoszone zostaną dokume.ita, odnoszące 
się do rządów M- w Wilnie*. 1 L

Pytanie: ilu jeszcze Polaków powinienby 
powiesić Murawiew ażeby ta liczba dla Ha- 
lyczanina i jem u podobnych nie była -mała*, 
ale już „ćostaibczną* ?

— Journal des debats, mby najpoważniej­
szy aziannik i polityczny Paryża, tak mówi

E C H A . .

XXII.
Znam pewną rodzinę, gdzie najmłodsze­

mu synkowi, Benjaminkowi, wszystko wolno. 
Gdy język pokaże, mowi ciocia: „Ach, jaki
on mądry!" Gdy rozbije karafkę i ojciec się 
bierze do skóry, matka m ow i: „Daj mu pó­
ki >j! On taki maleńki!" Jednem słowem Ben 
jaininkowTi zawsze wszystko wolno, bo on jest 
najmniejszym, najlepszym i najmądrzejszym. 
Otóż boję się myśleć, “ co z tego Benjatninka 
wyrośnie, jeśli go tak dalei psuć będą w ro­
dzinie.

TaK samo boję się myśleć, coby wyrosło 
z posłow włościańskich dla polityki krajowej, 
gdyby koryfbuszb stronnictwa ludowego tak 
dalej ich psuli, jak psują. Bo gdy n p. czy 
tam w Kurjerze lwowskim, że na zgromadze­
niu przed wy borczem w Czuło v te. poseł Wój­
cik wskazywał, że klub ludowy w Sejmie 
„wybił się n.i pierwsze miejsce i każdym 
swoim wnioskiem nspęaza niemałego strachu 
Stańczykom '  — to boję się o dalsze wycho­
wanie polityczne posła Wójcika i wolę przy­
puścić, że jest to tylko niezgrabna pochwała 
opiekunów posła Wójcika, a me fanfaronada 
samego posła

Nie wiem, czy stańczyki ma,ą .niemałego 
stracha", bom i c h  nie oglądał, to jednak pe­
wna, że posłowie włościańscy nie należą do 
tych cudownych dzieci, które już z zęoaini na 
świat przychodzą, i  że jeśli mają dobrą wolę 
służenia k r a j o w i  — o czem ani chwili nie 
wątpię — to muszą, jak  wszyscy, inni śmier­
telnicy przejść twardą praKtykę parlamentar­
ną aby się nauczyć robić a nie wygadywać.

Wzbijać tych posłow w dumę i „  za wra­

cać im głowę" — jak to mówią łobnzy Lvo- 
wscy — to doprawdy zabawka niepoczeiwa.
I jeśli słyszę, żc dr. Lewakowski wi.a nowo 
wybranego posła, włościanina sanockiego, wy­
razami „Jaśnie Wielmożny Ranie Pośie !" to 
doprawdy me wietn, czy kpi, czy o drogę py­
ta — bo u nas i między chłopami i między 
demokracyą zaw sze , jaśnie trzaśnie, a mospa- 
nie pozostanie" •— i nie na to chłopi idą do 
Sejmu, ażeby podtrzymysvać tytuły, na które- 
hy ’uż raz krzyżyk położyć |>otrzena.

Lecz posłowie włościańscy bardziej są 
szpakami karmieni, niż się ich opiekunom 
wydaje. Już  oba wystąpienia pp. Wójcika i 
Bojki przy popieran.u za^ad reformy i swo­
body wyborczej wskazują, że rozliczają się 
trzeźwiej i roztropniej /. położeniom swem 
w Sennie. Mówili z umiarkowaniem, a nawet 
z pewnym respektem, jak na dobrze wycho­
wanych młodszych oraei przystiło,, me ustę­
pując przecież w tuczem ze swych radykał 
nych zapatrywań na niesprawiedliwość oray- 
nacyi wyborczej i nadużycia przy wyborach. 
Skutek okazał się natychmiastowy, klub de­
mokratyczny polski podał im dioń przy gło­
sowaniu i — rzecz w Sejmie galicyjskim n ie­
słychana — przegłosował , raz prawicę wraz 
z centrum sejmowem.

Głosowanie to dało nam ciekawy obraz 
rozstąpienia się wód politycznych. Wprawdzie 
gromada zwycięzców przypom.nała zanadto 
oboz Waileti sztajna, gdzie jedni idą na lewo 
mui na prawo — wprawdzie ławy prawicy 
były mocno przeizedzone — ale zawsze- wy­
glądało to na próbę siły która daje do my- 
ślenit Na razie chodziło tylko o sprawę for­
malną, ale możd się trafić i niuj°dna zasa­
dnicza, merytoryczna sprawa, w której klub 
demokratyczny gutów odnieść bez kompromi­

sów walne zwycięstwo — i to Stańczycy za­
piszą sobie niewątpliwie za uehein.

Bo też, na jaką pomoc u licha liczą Stań 
czycy, stojąc przy polityce niesłyszenia wszyst 
kiego, co mówią chłop:, w Sejmie i poza Sej­
mem? Mogli być głusi, g ly ci chłopi powta­
rzali tylko suflowane im banalności radykalne, 
lub z wyzywającą juuakeryą mówili niegrze- 
czności.

Dziś zmienia *ię ednak ich ton — zstę 
pują do własnych przekonań i doświadczeń, 
poczynają mówić z siebie a prawica Sejmo­
wa coż na to ? Ma znowu tylko swojego po­
sła Abrahamowicza, chyba jako reprezentanta 
karmazynów, którzy mają prawo \ obowiązek 
z ludem na gruncie narodowym kłócić się i 
godzić — i wniosek chłopów, postawiony wśród 
zapewnień solidarności - narodowej względem 
obcych, odsuwa p. Abr.ihamowicz dlatego, że 
wniosek ten... jest ubliżeniem dla stanu urzę­
dników.

Mamy wszelki respekt dla poważnej armii 
urzędników lecz polityka narodowa nie 
może się chyba oglądać ina to, czy im  jaki 
wniosek ubliża, lub nie ubliża. Tembardziej 
me może być mowa o względach tego rodzaju 
tam, gd.-.ie sami i urzędnicy s o b i e  ubliżają, 
naruszając swobodę wyborow I tutaj, nawet 
na tym punkcie, nie ma porozumienia miedzy 
prawicą a chłopami?,

Ach, ach, rozstępują się wody... Jeżeli 
prawica chce mieć tylko tyle powagi i prawa 
do mówienia, ile znajdzie za plecami władzy, 
przy pomocy urzędników — to sama zrezy­
gnowała już z prawa rozstrzygania , zatargów 
społecznych w narodzie. Zastąpią ją  inni. bo 
będą musieli zastąpić, przechodząc do porządku 
uad wyblakłą tradycyą i spomewierauem po­
wołaniem dziejowem . . ......................

Pierwsze dni obecnego Sejmu mają pewną 
świeżość — nietylko dlatego, że wróble, które 
się do sali sejmowe,, zakradły, me prosząo- 
marszałka o głos, zdają się świegotać o wio 
śnie — ale i dlatego, : że rozpoczynają się 
otwartszemi i szerszeni .wynurzeniami posłów.

Nie po raz pierwszy czynią politycy spo­
strzeżenie, że chorobą, gubiącą parlamentaryzm, 
jest kurytarz parlamentarny. Do Izby idą po­
słowie jak na pańszczyznę, aby odbyć formal 
ność — bo ubili sprawę na kurytarzu, i to, 
co się powie w Izuie, już ich nie interesuje. 
Zachciało się przytein architektom budować 
tak wielkie sale sejmowe, w których przecię­
tny głos ludzki ginie i rozpływa się w mcosc 
Wszystko, co dawniej wpływało na 1 wielkie 
rozstrzygnięcia parlamentarne i drżenie gfosu 
tnowcy i jego argumenta, podkreślane tonem 
i jego mimika — wszystko to spadło dziś do 
zera Potomność obw mi arenitektow o cny- 
trość, iż w ten sposób podstępny chcieii par­
lamentaryzm podkopać. - -  i — i

Biedny słuchacz, czy to w greckiej sali 
parlamentu wiedeńskiego, czy na galeryi Sej­
mu naszego, sied :i zazwyczaj na to, aby nic 
nie siyszeć. 1 Mizerny obraz przedstawia też 
dla niego sala sejmowa 1 po której posłowie 
z kąta w kąt węd-ują i skupiają się w grupsi, 
aby coś usłyszeć.

Otóż posłowie włościańscy mają trochę 
l e p s z e  płuea i ratują sytuacyę, byle tylko nie 
nauczyli się czytać rnow z obcych rękopisów 
— do czego poseł Wójcik ma juz widoczną 
żyłkę W  bo znowu sprawę swą popsują.

Lecz bardziej orzeźw.ającem uad wszyst­
ko, było wystąpienie polskiego .klubu demo­
kratycznego, i w obu głosowaniach nad wnio- 
skam. włościan ,i w samodzielnem postawie­
niu wniosku do zmiany sejmowej ordynacyi

wyborczej. Jakiś mężniejszy i karmojszy duch 
wiać ztamtąd zaczyna... 1

Mam nowość, której jeszcze nie podał 
żaden z dzienników. Słycnać o wielkiej karze 
fiskalnej, którą p. prezydent Korytowski ma 
obłożyć wydawnictwo Dziennika polskiego. Ze 
względu na niedawne enuucyacye Dziennika o 
dobroczynności i materyalnej bezinteresowno­
ści krajowej Dyrekcyi skarbu, będzie to kon­
flikt tragiczny, ale nieunikniony. Idzie o to, 
że jakiś pan „Adin-* wstawił w Dziennik po l­
skim trzynaście świadectw > dotychczasowym 
pusłom z miast do Rady państwa i nie ostem­
plował ich wcale. > * >

’ Dziennik polski nić ; wystąpić z obroną, 
dowodząc, że pan Adin pomylił Się, bo miał 
prawo wydać świadectwa tylko tym posłom, 
którzy mu służyli, a nie i tym także, którzy 
go za drzwi wyrzucali.

i .

Jezcze maleńka rozprawa z panem korre- 
ktorem. Jest tenaencyjny i bierze w obronę 
N i e m c ó w  \V przeszłym fejletonie poprawił mi 
Herrsota na Herzgottaj chcąc tem udowodnić, 
że Niemcy pana Boga w sercu noszą.

1 Otóż nieprawda panie korrektorze ! Tacy 
Niemcy jak pan Recke. Bossę, M ąuel ad  , 
nie noszą Pana Boga w sercu, - lecz czczą 
tylko zewnętrznie lokalnych bożków, których 
zowią Ilerrgott von Sachs~n, Herrgott von Pom- 
mern itd Inaczej mieliby więcej serca dla 
prawdziwej cywmzacyi i nie szczerzyliby 
w tak głupi sposób zębów na "W lelkopolskę ..

Cef,

[ a. u



2 „SŁOWO POLSKIE11 z dnia 31 Stycznia 1897.

w czwartkowym swym numerze o Księstwie 
Warszawskiem z r. 1807 :

„...duchS de Yarsorie, oeuv>'e mai venue de 
la fanłaisie imperial*.

Jeszcze jeden objaw lekkomyślności i nie- 
sumienności historycznej, bez skrupułu goto­
wej na usługi obecnego służalstwa wobec 
Rosyi.

— Bardzo aobrym, jak zwykle zresztą, 
jest ostatni numer p ism a  ludowego Polski 
Lud, wychodzącego w Łobzowie. Z umieszczo­
nego w tym numerze w ie r s z a  J a d w ig i  S., p. t. 
„Do chat“, wyjmujemy poniżej strofkę, która  
brzmi, jak następuje:

„. Do chat ludu!.., A w tej pracy 
Błogosławić bidzie Bog,
Zejdą plouy nam stokrotnie 
Upokorzor. zginie wróg.
Tu jest przyszłość — tu potęga:
Serce zacne — pług —- siermięga...
Dość już przeszło marnych lat 
Do ubogich spieszmy chat,

Do chat!!“

Sejm
{6. posiedzenie 2. sesyi V II, peryodu).

L n ó w , 30 styczn.a.
Zagajenie.

Początek o godz. 10*/4 
Urlopu udzieli/ hr. marszałek p. neyowi 

na dalsze trZy dm .
Sekretarz p.; Urbański odczyta/ dalszy 

spis petycyj, przyczem p M i c h a l s k i  poparł 
petycyę towarzystwa „Bratniej pomocy prze­
mysłowców i rękodzielników m. Lwowa" o 
subwencyę, a p. W i k t o r  petycyę dwóch 
gmin w pow liskim o zapomogę z powodu 
klęski gradowej. • ■■■ — ■

O dpowiedź na Intcrpelacyę.
P. Edward J ę d r z e j  u w i c i  odpowie­

dział imieniem Wyaziału krajowego na in- 
terpelacyę pp. Potoczka i towarzyszy w spra­
wie zarazy bydlęcej.

W niosek o zm ianę ordyuacyi wyborczej.
Nastąpiło p.erwsze czytanie wniosków p. 

D w  o r s k i e g o !  towarzyszy o zmianę statutu 
krajowego i sejmowej ordynaoyi wyporczej, 
( Wniosek ten podaliśmy onegdaj w dosłownem 
brzmieniu). W uzasadnieniu wniosku podniósł 
mówca, że byłoby anomalią, gdyny obywatele, 
głosujący na posła do Itady państwa z kui yi 
piątej, nie mieli prawa głosowania na posła 
do 8ejmu kiajowego. Ztąa może wyniknąć, 
że posłowie, z tej kuryi do Bady państwa 
wybrani, nie będą się poczuwali do obowią­
zku utrzymywania solidarności między de- 
legacyą polską w Wiedniu a Sejmem krajo­
wym. Trzeba tedy i dla wyborów sejmowych 
otworzyć taką kuryę.

Nismmej kon.ecznem jest pomnożenie li­
czby posłów . z  miasł ’ Mowcu wykazuje na 
podstawie dat statystycznych, że omasta gali­
cyjskie są pod tym wzgiędem najbardziej ze 
wszystkich austryackLh pokrzywdzone. Są 
prowineye, w których jeden poseł przypada 
na 22.000 mieszkańców miast, podczas gdy 
w Galicyi jeden przypada na 111.000. Stosu­
nek ten pogorszy się ,eszcze po wejściu w ży­
cie reformy podatkowej.

Zn.esteme głosów wirylnych a utworzenie 
kuryi uniwersyteckiej, miałoby tę korzyść, że 
uniwersytety byłyby zastąpione w Sejmie 
przez stałego reprezentanta, a nie przez zmie­
niającego się co roku rektora. Natmalną kon­
sekwencją utworzenia V. kuryi byłoby pomno­
żenie liczby członków Wydziału krajowego o 
jednego, któryby tę kuryę zustępował.

Zaprowadzen.e wyborów bezpośrednich 
zadość uczyni dawno żywionym życzeniom 
ludności, a krajowi niezawodnie przyniesie 
pożytek, zmniejszy bowiem agitucyę, która 
tlzis pojawia się tak przy prawyborach, jak 
przy wyborach. Tak samo ma się rzecz z taj­
nością, jed jm e  analfabetom należy zabezpie­
czyć prawo głosowama ustnie, ażeby zapobiedz 
nadużyciom. "

Ustanowienie trybunału dla rozstrzygania 
o ważności zakwestyonowanych wyborów, 
uwolniłoby władze od zarzutów, często nie­
uzasadnionych, a Semiowi oszczędziłoby wieie 
pracy i przysporzyło czasu do załatwiania 
spraw ważniejszych.

Pod względem formalnym prosi mówca o 
ouesranie jego wniosku do komisyi dla refor­
my ordyuacyi wyborczej — co też uchwalono.

opłaty gminne, od 1 litrosioprna alkonolu po 
3 ct., od 1 litra słodzonych napojów spirytu 
sowycn i rumu po 1 '/,  ct., od 1 hektolitra 
piwa krajowego po 1 zł., od 1 nektol. piwa 
zagranicznego po 1 zł. 20 ct. Wydziałowi po­
wiatowemu w Mościskacn uazielił Sejm zgo­
dnie z wnioskiem Wydziału krajowego (spra­
wozdawca p. C h a m i e c )  koncesyi do pobie­
rania opłat mytniczycn na rzecz utrzymania 
dwóch mostów na rzece Wiszni w Małnio- 
wie — na przeciąg lat 5, od wejścia w wy­
konanie uchwały. " -

P. D w o r s k i  przedłożył Sejmowi spra­
wozdanie Komisyi administracyjnej o admini­
s tracji  krajowych funduszów pożyczkowych 
na budowę koszar dla wojska, za czas od 
dnia 1 grudnia 1895 do dnia 31 paźdzlednika 
1896.

W myśl propozycji referenta uchwalił 
Sejm następujące wnioski.

1) Sprawozdanie Wyaziału krajowego o 
zarządzie k ł o w y c h  funduszów na budowę 
koszar dla wojska, za czas od 1 grudnia 1395 
do 30 października 1896 przyjmuje 3ię do 
wiadomości.. "  ' .■

2) Jako dotacyę dla kraj funduszu po­
życzkowego dla gmin i prywatnych osób na 
budowę koszar dla wojska, Sejm wstawia do 
budżetu funduszu krajowego n a  tok  1397 
kwotę 111.500 zł. w. a.

3) Jako niedobór osobnego f u n d u j ą  ko­
szar krajowych na zapłacenie 4%  odsetek za 
r. 1897 od U/ł-mibonowej pożyczki z galic. 
funduszu propinacjjnego zaciągniętej, Sejm 
wstawia do budżetu funauszu krajowego na 
rok 1897 kwotę 58.000 zł. w. a.

Sprawdzenie wyborów.
Z kolei przystąpił Sejm do sprawdzenia 

wyDoru p. T e o d o r o w i c z a  Antoniego (z ku­
ryi gmm wiejskich okręgu wyborczego horo- 
deńskiego). Ku ogólnemu zdziw.eniu p. Oku­
niewski tym razem wstrzymał się od prze­
mawiania. Natomiast p. Z a j ą c z k o w s k i  
złożył krótką deklarację, iż Rusini będą gło­
sował. przeciw zatwierdzeniu. Sprawozdawca 
p. W o r e s z c z y ń s k i  zrzekł się odpowiedzi, 
poczem wybór uznano ważnym.

W tem miejscu zarządził hr. marszałek 
odczytanie roty przyrzeczenia po polsku i ru ­
sku i przez podanie ręki odebrał to przyrze­
czenie od posłów, których wyoór został na 
ostatnich trzech posiedzeniach Sejmu, uznany 
ważnym -

Z a ła tw ien ie  petycyj

Sprawy adm inistracyjne.
Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajuwe- 

go (sprawozdawca p. W e r e  s z c  zy ń s k i )  u 
chwalił Sejm projekt ustawy, zezwalającej 
gminie Delatyn na pobór w latach 1397 - 1899

Z porządku dziennego załatwiła Izba. 
szereg spraw, w myśl wniosków, przedstawio­
nych jej przez komisyę petycyjną (sprawo­
zdawcy pp. Michalski, Hamorak, Teodorowicz, 
Źardecki i Okuniewski). I  t a k ’ p. Żurow­
skiemu Adamowi, aplikantowi rachunkowemu 
Wydziału krajowego, uuzielono eeniam studio- 
rum. Podanie p. Pilarskiego Michała przeciw 
udzieleniu subwencji stowarzyszeniu rękodzieł 
niczemu „Gwiazda" w Stanisławowie odstą­
pił Sejm Wydziałowi krajowemu do zbadania 
i stosownego zarządzen.a. Nad petycją gmin: 
Toki, Krasnosielce, Koszlaki i Szelpaki w pow. 
Zbaraskim w sprawie zmiany ustawy wyboi- 
czej, gminnej, drogowej, łowieckiej, szkolnej, 
wyznaniowej i konkurencyjnej przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Peiycyę gmin Kurniki, Iwańczanskie, Ko­
byle i Dobrowudy w pow. zbaraskim o wy­
jednanie wypłaty należytosci za nadwyżkę 
w robociżnie przy a rodzę rządowej Tarnopol- 
Brody, odstąpił Sejm rządowi dc rychłego za­
łatwienia w myśl prośby petentów. Nad prośbą 
J .  Szutiaka, byłego dyaka cerkiewnego w Ło- 
pankach, o roczny datek z funduszu k ł o ­
wego, przeszedł Sejm do porządku dziennego. 
Radzie pow. w Grybowie zezwolono na pro­
longatę do r. 1899 ,spłaty długu, pochodzące­
go z pożyczki głodowej r. 1873.

Peiycyę zwierzchności gminnych w Ga 
w/uszowicach i Kliszowej o wyjednanie u rządu 
zwrotu odsypisk na obu brzegach Wisłoki 
odstąpiono rządowi do zoadania i możliwego 
uwzględnienia. Petycyę gminy Dobrowlany, 
powiatu kałuskiego, o wyjednanie bezpłatnego 
poboru surowicy, odstąpił Sejm rządów i do 
załatwienia i możliwego uwzględnienia. Wresz­
cie petycyę gminy Bukowny, pow, tłumackiego. 
o ochronę przed szkodami, wyrządzanem. 
przez dziki — ; odstąpił ., Sejm rządowi do 
załatwienia

, W nioski i in terp elacje.
Na dzisiejszem pes.edzeuiu złożono do 

laski marszałkowskiej:
Wniosek p. S o l e s k i e g o  o ułożenie 

planu rozwoju szkolnictwa na lal 15—20, tak, 
ażeby w tym okresie wszystkie gminy miały 
możność korzystania ze szkół ludowycn.

Wniosek p. W i u i D c z u k a  i towamy- 
szy o zasadnicze odpisywanie podatku grun­
towego i domowego włościanom, którycn mie­
nie i krescencya padły ofiarą płomieni.

Wnmsek p. W a y h i n g e r a  o zwoływa­
nie Sejmu w dogodniejszej porze i na dłuższy 
czas, tudzież o to, by sesye sejmowe, podo­
bnie jak Rady państwa; nie były zamykane, 
lecz odraczane i żeby to już do bieżącej se ­
syi zastosowano.

Wniosek, p. Z a j ą c z k o w s k i e g o  i to­
warzyszy o uzupełnianie ruskich ^ książek i o 
dostarczenie paralelkom ruskiego gimnazjum 
w Kołomyi odpowiedniego pomieszczenia.

P K r a m a r c z y k .  tow. interpelują ko­
misarza rządowego, na jakiej podstawie rząd 
usunął z porządku dziennego Rady państwa 
uchwałę Sejmu gahcyjsk. z dnia 17 listopada 
1889 r., wzywającą rząd do przeprowadzenia 
ustawy o przymusowej asekuracyi i kieay ta 
ustawa zostanie w życia wprowadzona.

Nadto odczytano kilka interpelacyj mniej 
szej wagi, .poczem udzieliła .jeszcze Izba 
urlopu p. Szeliskiemu na dni i i .
- “ Koniec posiedzenia o godz. 1 po puł

Następne w poniedziałek o godz. 10 rano.

Wiadomości polityczne
Rokowania ugodowe Niebawem zakon 

czą się układy o ugodę między rządami au- 
stryackim a węgieiskim. Gdy 27 marea zbie­
rze się nowo wynrana austryacka Rada pań­
stwa, zastanie na pultach poselskich projekt 
ustawy ugodowej. Węgierski prezydent mini­
strów br. Ranffy i minister skarbu Lukacs 
przybyli na kilkaaniowy pubyt do Wiednia, 
aby wspólnie z austryackiem mimsterstwem 
osiągnąć porozumienie co do kwesty,, ’ ustale­
nia i rozwiązania jeszcze czekających. Doty­
czą one głównie odnowienia przywileju banku 
austro-węgierskiego i ustalenia na przyszłość 
programu końcowego,. rokowań ugodowych.

Budap. Corresp. donosi U Br. Banffy’ogo 
przyjmował " cesarz * na dłuższej audyencyi. 
Następnie konferował br. Banffy z drem 
Lucacsem, poczem obaj ministrowie udau się 
do gmachu prezydyuin ministerstwa, gdzie 
wspólnie z hr. Badenim zastanawiali się nad 
punktami rokowań ugodowych, wymagających 
załatwienia i ustanowili modus procedendi na 
przyszłość. Do Wiednia zjeżdżają" także wę­
gierscy referenci łachowi dr. PopoviCS i hr. 
Wickunńurg, aby z przedstawicielami banku 
austro -węgierskiegc roztrząsać i poczynić zmia­
ny ewentualne w statucie bankowym. W pierw­
szym rzędzie cnodz: tu o dokładne przedy­
skutowanie przepisów statutu, odnoszących się 
do interesów hiputecznycń, przez bank zawie­
ranych

Sprawa Kirodcssa. Sir Cecil Rhodes, sta­
nął . w  Londynie, aby się . usprawiedliwić 
z czynionych mu zarzutów działania na wła­
sną rękę, wbrew intoneyom rządu angielskie­
go i wspierania romantyczno-zbojeckiej, wy­
prawy dr. jam esona na Transwaal. Jeszcze 
w roku zeszłym złożono komisyę., parlamen­
tarną, która miała się zająć zbadaniem tej 
sprawy, aie ta konńsya nie odbyła ani jednej 
narady i rozwiązała się, nic nie zdziaławszy. 
Teraz więc trzeba będzie pomyśleć o wybo­
rze nowej aby dla ratowania pozorów, mo­
gła wobec rządu w Pretoryi i świata odegrać 
farsę. Tak farsę, bo Już obecnie z głosów 
prasy ang.elskiej aż nadto się okazuje, że ko- 
misya będzie się bawić w przewlekanie i po­
stara się rzecz i utopić w zapomnieniu, .przez 
odkładanie jej ad calendas Graecas. Po Lon­
dynie krąży nawet żartobliwe przysłowie ła ­
cińskie, że zabawiono się w komeayę ut Cham­
berlain aliquid fecisst i videaiur... Nie można 
się jednak dziwić tej przewrotności, a raczej 
przezorności lorda 8aiisńury'ego. Opinia spo­
łeczeństwa angielskiego stoi stanowczo po 
stronie „afrykańskiego Napoleona1*, upatrując 
w nim pioniera aimońskiej cywilizacji i za­
borczej i tendencji kolonialnej. Niedługo po 
rozbiciu pod Kruegersdorfeir ochotników Ja* 
rnesona, poeta-lauieai angielski, spadkobierca 
w tej godności Tennysona, głośny Austen, 
wielbił awanturniczą wyprawę jako czyn ry­
cerski, wskrzeszający romantyzm śreaniowie- 
czny i oświetlił |tj bohaterów blaskiem p&- 
tryotyzmu i bezgianicznego poświęcenia. Czyż 
wobec prądu podobnego może iśc na wspak 
lord Salisbury ? Gdyby się nawet rzeczy­
wiście komisya parlamentarna na seryo za­
brała z zamiarem sądzenia Rhodesa, to z pe­
wnością me znajdzie plamy na jego postępo­
waniu i postara się, aby mteresa angielskie 
w Afryce obronną wyszły, wobec opm.i świa­
ta, ręką. W tym duchu odzywa się Times, re­
prezentujący opinię inteligencji angielskiej. 
Zapatrywanie sir Johna  Luboock — pisze ten

dziennik — żc wznawianie postępowania, k tó ­
re już się wyczerpało (w procesie Jam esona) 
nie przyniesie rzeczywistej koizyści, zyskuje 
coraz powszechniejszy poklask, Horning Post 
odrzucając wszelkie obsłony, domaga się, aby 
Izba gmin natychmiast rozstrzygnęła, czy dane 
przez rząd przyrzeczenie co do stawienia 
Rhodesa przed sądem, ma być spełnionem, 
czy Rhodes ma;' uzyskać zupełną wolność i 
dalej prowadzić dzieło „kolonizacyi i pojedna­
nia (?) w ’Afryce“. Dziennik ten uważa śle­
dztwo za zbytek. Daily Mail uważa, że śle­
dztwo tylko „złą krew wzburzy'1, a uic do 
brego me zdziała. Tymczasem Rhodes najspo­
kojniej przechadza się po Londynie, czując, 
że mu włos z głowy nie spadnie. Odwiedza 
dr. Jamesona, ciągle jeszcze chorego i E ar-  
la of Aberdeen, prezesa towarzystwa połu- 
dniowo-afrykańskiogo. Wkrótce zapewne od­
płynie Afryki, 1 wśród podobnych owacyj i 
hołdów, jakie mu składano, gdy opuszczał 
brzegi przylądka Dobrej nadziei.

/  T uray i.  Na zebraniu emigrantów ma 
cedoriskicn w Warnie uchwalono rezolucję 
z oświadczeniem, że Macedończycy i Trako- 
wie przyjmą jedynie reformę, “któraby im za 
pewnila zupełną wolność i autonomię. Rządy 
tureckie muszą w cgóle ustąp.ć z półwyspu 
Bałkańskiego i Armenii i ograniczyć się jedy­
nie do azyatyckicń prowincyj. Gdyby żądań 
tych nie spełniono, musiaiyby ujarzmione na­
rody zerwać się do broni, by siłą je  urzeczy­
wistnić. Bułgarya — jak z naciskiem zaznacza 
rezolucya — powinna się przyłączyć ' do ta­
kiego boju o wolność. ,

Odpisy tej rezolucyi przesłano ambasado 
rom mocarstw w Konstantynopolu, , rządowi 
w Sofii i „szermierzom swobód uciśnionych 
ludów, godnym obrońcom ich praw“ hr. igna- 
tiawowi, Gladstone’owi i Nelidowowi... Sędziwy 
Gladstone znalazł się w dobrem, co prawda, 
towarzystwie. Oprócz tego egzemplarz poszedł 
pod adresem Wysokiej Porty — ..............

.Między sułtanem a gregoryańsko-armeń­
skim patryarchą ,: msgr. Ormanianem, panuje 
rozczulająca zgoda. W czasie uroczystości uro 
dzin sułtańskich odczytał patryarcha adres 
podaańczy „narodu ormiańskiego*1, a padyszach 
dziękował mu cesarskiem skinieniem głowy. 
Następnie Msgr. Ormanian wezwał wiernych 
uo szanowania rządu, zgodnego pożycia z in­
nymi narodami i, co najważniejsza, do regu­
larnego płacenia podatków. T u rc ja  udzieliła 
— według mniemania patryarchy — taką su­
mę swobód Armeńczykom, że mogą swobo­
dnie pielęgnować swoje narodowe uczucia i 
język ojczysty. W podziękę za tak lojalne sło­
wa, kazał sułtan uwolnić wszystkich uwięzio­
nych w prowincjonalnych więzieniach Armeń­
czyków.

,W i dyplomatycznym, kołach Konstanty­
nopola obawiają się wybuchu nowych rozru­
chów w Macedonii w początkach wiosny. Nie 
przybiorą one jednak zapewne znacznych roz­
miarów, gdyż naczelny komitet macedoński, 
który zeszłego roku rozpadł się na dwa stron­
nictwa : umiarkowane i radykalne, mimo po- 
jednania się i obu tych odłamów, jest jeszcze 
ciągle nurtowany walką partyjną. Brak nadto 
środkow pieniężnych. Emisya 6u00 udziałów 
po 5U fr. na korzyść > większej - akcyi pow­
stańczej nie będzie miała puwodzerna, chyba, 
że znajdzie poparcie za granicą. - ....... .

Afganistan kró lestw em . Niedawno k rą ­
żyły pogłoski o niebezpiecznej chorobie emira 
Alganistanu Abdurrahmana. W rzeczywistości 
myśli emir o zupełnie czem inuein, niż o cho- 
rome. Ptzed dwoma jeszcze laty wysłał on 
syna swego Kabiballaha do Londynu, w n a ­
dziei, Ze - rząd angielsk' da się skłonić do 
akredytowania przy dworze swoim dyploma 
tycznego pełnomocnika Afganistanu. W Lon­
dynie zachowano się odpornie względem tych 
życzeń emira, albowiem obawiano się, że 
w przyszłości Abdurrahman osiągnie zupełną 
niezawisłość, udzielność em.ratu w stosunku 
do Indyj wschodnich i ogłosi się niezależnym 
władcą. Nie mógł tego przeboleć emir i w ci­
chości myślał nad wyłamaniem się z pod 
wpływów angielskich, a obecnie zamierza się 
podobno proklamować królem Afganistanu 
Taki krok sprowadziłby doniosłą 1 ewolucyę 
w stosunkach politycznych Azyi- środkow y 
i byłby powodem zawikłań • z Anglią. Gdda- 
wna to jest publicznie znaną tajemnicą, że 
Rosya na dworze w Heracie odgrywa rolę 
„rzetelnego meklera**. Jeżeli istotnie myśli 
emir o koronie, — to w myślach tych utwier­
dza go azjatycki departament w Petersburgu.

Podróż Murawiewa. Prasa bulwarowa 
paryska sili się na wymyślenie najcudaczniej­
szych sensacyj z powodu pobytu hr. Mura­
wiewa w Paryżu. Znajdują się jednak i ludzie

teraźniejsi, którzy doskonale odczuwają że 
wizyta ta me jest dostatecznym ekwiwalentem 
za nadzieje, jakie do przymierza z Rosy ą przy­
wiązywano, Największe niezadowolenie obja- 
w:ają francuskie koła finansowe. One to li­
czyły z całą stanowczością na pomoc Rosyi 
w sprawi;.1 lureck.ch projektów pożyczkowych, 
a tymczasem oglądają się za nią dotychczas 
daremnie.

Pogłoski o porozumieniu się muudiSiw uu 
do zaciągnięcia za ich poręką nowej pozyczki 
na rzecz \  ysokiej Porty, nie sprawdziły się. 
Nietylko nie osią6nięto w tej kwestyi porozu­
mienia, ale wogóle jest bardzo wątpliwi^ rze­
czą, czy da s ię ’ ono osiągnąć. Tymczasem i 
świat finansowy i rząd fiancuski silnie są 
zaangażowane w" tej sprawie, wskutek czego 
nabrała ona znaczenia ważnego bardzo poli­
tycznego faktu. Opozycya w parlamencie pa­
ryskim nie omieszka wyzyskać niepowodzenie 
rządu do swoich własnych, stronniczych celów.

Nam nawet Hanotaux, Który zażywał po­
między francuskim' ministrami pewnego przy­
wileju ochronnego w szeregach radykałów 
i socyaustów, ‘ nie wyjuzie z tej gmatwaniny 
obronną ręką. W Francyi , jest opinia społe­
czne . podrażniona rolą, .„aką w ang.elskiej 
„księdzt . błękunej1' odgrywa rzeczpospolita, 
umieszczona w koncercie ' europejskim ■ na 
prawdziw.e szarym końcu. O p. Hanoiaux 
mówią, że był muchą na kole... Co się tyczy 
udziału Austro-Węgier w wspólnej akcyi mo­
carstw na Wschodzie, nie może się wiedeński" 
korespondent Standardu dosyć nachwaiić po­
mysłowości i zdolności hr. Gołuchowskiego. 
Korespondent sądzi, że zasługi hr. Gołuchow- 
skijgo są znacznie większe, niż się to z „księgi 
błękitnej1* okazuje i że on jes t  dziś jedynym 
obok Salisńurego człowieKiem, który w Turcyi 
może zdobyć jak ie ś . ustępstwa i powodzenia 
polityczne.

■ u  iKORESPONDENCYE.
(Liaty własne Scowa Polskiego)

i> m it* 0 ithiuilT-ło t t u a t i  ■
Puryz, 27 stycznia.

(„Pam iętniki hrabiny Potockiej44).
Prasa tutejsza zajmuje się obecnis dość 

żywo nową książką, Która się ukazała * tutaj 
u znanego wydawcy Plohna p. t. „L«s mómoires 
de la Comłesse Potocka“. Krytycy przyznają, że 
n ic  jest to tandeta ani rzeczy robione, o >akie 
na gruncie paryzKim i nietrudno, — ale prze­
ciwnie „pamiętniki" wartościowe, autentyczne, 
pełne dowcipu i oryginalności. Do charakteiy- 
styk; obyczajów i ducha pierwszego cesarstwa 
ma to być rzecz jedyna: pamiętniki owe obej­
mują epokę od r. 1794 do r. 1820. ------ --

-, Autorka „Pamiętnika" hr. Aleksandra Po­
tocka, jbst Polką, ale wszyscy krytycy przy­
znają jej dowcip, finozyę i eleganeyę prawdzi­
wie francuzkio. Łączy się to z niepospolitą 
inteligencją i zdolnością obserwacyjną bardzo 
wybitną.' 7n i m d  f.ftia iieiek., : oiwsMo

Dla czytelników francuzKich, naturalnie 
najbardziej interesująoem w jej pamiętnikach 
jest to, co odnosi się do Napoleona I. i jego 
otoczenia, oraz do ówczesnego społeczeństwa 
francuzkiegc, >a właściwie do jego sfer na j­
wyższych. My * Polacy, znaleźlibyśmy także 
niektóre rzeczy ciezawe Iu d  cnarakterystyczne 
i nas tyczące. Dość powiedzieć, że część pa­
miętników odnosi się do Warszawy i pobytu 
Napoleona w stoi.cy dawnej Polski.

Charakterystyka lekkości, a powiedzmy 
prawdę ] niemoialnosci ówczesnego „dworu" 
Napoleońskiego narysowana jest tutaj 
z ironią i z fiuezyą, godną najsubtelniejszych 
pisarzy. Dzieje stosunku Napoleona I. z panią 
Walewską w Warszawie — opowiedziane są 
w pamiętnikach dość przejrzyście. Wybornie 
ośmieszonym też w nich został Murat, który 
na wzór swego pana i władcy próbował po ­
zyskać względy samej autork. pamiętników, 
przesyłając jej przez swego sekretarza... k lu­
czyk od jakichś schodów Narysowaną tu jest 
baidzo barwnie cała śmieszna galerya postaci, 
otaczających Napoleona: dworaków, szambe- 
lanów, 1 nieokrzesanych żołdaków, buffonów, 
pasorzytów, kbiążątek niemieckich itd., między 
którymi prym chyba trzymają taki domniemany 
następca tronu Bawaryi, który „całował tyle 
razy ręce cesarza, ilekroć je tylko mógł po­
chwycić" — 1 książę Boignia, u.ąz pięknej 
Pauliny, który, pozyskawszy sławę (?) w jednej, 
jedynej utarczce na polu bitwy, ■ „przez cale 
życie odpoczywał po trudach wojennycn, nie 
mając już nigdy żadnych kłopotów, oprócz 
tych, które ma sprawiała... * małżonka", i-

tym tonie są trzymani całe parnię
tniki.

Zaproszona na uroczystości ślubne Napo­
leona I. z Maryą Ludwiką, hrabina Potocka
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P A N N A  S I E K I E R C Z A N K A .
S z k ic

przez
A B G A R  - SOŁTANA

(Ciąg dalszy).
— Jak to może być przyjemnie — mó 

wiła, nie przerywając prawie zupełnie — 
w tak bhzkiem sąsieJzLwie._ Pan ma trzy 
siostrzyczki, najstarsza już dorastająca. W i­
działam je w kościele, moja Mania, panna 
Lu3tgutt... JakDy się one wszystkie poprzyja- 
źuiły... Możuaby urządzać majówki, podwie­
czorki, choćby w naszych gajach na g ran icy .. 
Pan zaprosiłby kilku eleganckich, młodych 
ludzi i wieczorem możnaby putańoować, czy 
to u nas, czy u państwa

Skam.eniałem. Naistosowmejszein wydało 
mi się udać, że tych projektów nie słyszę, ale 
bałem się z drugiej strony, żeby pani Siekier­
czyna nie wzięła milczenia mego za zachętę 
wykonania swych projektów, więc odpowie­
działem krotko i dosc oschłym tonem, że moja 
matka po śmierć, ojca zaniecnała wszelkich 
dalszych stosunków, tylko z rodziną najbliższą 
ży^e, a już nowych znajomości zupełnie nie 
szuka, przeciwnie unika.

Gdy skończyłem, rzuciłem zaniepokojony 
wzrok w stronę panny Mani i z jej oczu wy­
czytałem pochwałę za mą stanowczość. Lust-

guttówna swem wymownem spojrzeniem sta­
rała mi wyi azić : „A co, czyż nie jesteś man­
daryn? Ale to, co teraz zrobiłeś, podobało mi 
się w całości".

Wejście sążnistego, niezgrabnego draba, 
przyodzianego w p3trą, zmiętą liheryę i wido­
cznie tylko od gości, z kołka ściąganą, prze­
rwało naszą rozmowę i dało hasło przejścia 
do jaaalnegc pokoju.

Podałem rękę pani domu.
— Możeby pan woiał Manieczce podać 

rękę — rzekła, śmiejąc się niemiło i pokazu­
jąc  mi cały szereg popsutych, atrupieszałych 
zęńów, robiących wrażenie odgrzeńanych za­
bytków Herkulanum i Pompei.

Surowe i gniewne spojrzenie córki przy­
prowadziło ją  do rów now agi; zam.lkła i zło­
żywszy swą chudą, kościstą rękę na mem ra­
mieniu, poszła do stołu. .

Sala jada lna  była duża, a umeblowanie 
dębowe, w innym domu nawet wcale dobrze- 
by się wydawało... Tu jednak, nie wiem, dla­
czego, wszystko razem robiło na mnie wraże­
nie sali restauracyjnej na pomniejszym dwor­
cu kolejowym. Wprost zabijającym był dla 
mnie odor, który panował w pokoju ; przypo­
minał on zapachy, otaczające mvdlarnię. J a ­
kiś wstrętny smród, starego, iłczejącego tłu­
szczu, czy czegoś podobnego... Pamiętam, że 
herbaty do usl me mogłem wziąć i rozmy­
ślałem tylko nad tem, zkąd się ten odor może 
brać, czy był on wprost zagnieżdżony w po­
koju, czy przynosi go z sobą ow wygalono-

wany, duży drab i mniejszy od niogo, lecz 
równie niechlujny jego pomocnik.

Gdyśmy weszli, spostrzegłem, że nakryto 
na cztery osouy, to samo spostrzeżenie mu 
si&ła zrobić i panna Lustguttowna i musiało 
ją  to zdziwić, bo wnet zapytała:

— Cóż to, pan Trylowski me przyjdzie 
dziś do herbaty?

o Pytanie to znać nie podobało się pani 
dornu, bo spuchmurniała nagle i cichszym, 
niewyraźnym tonem odpowiedziała:

1 — Pewno musi być przy gosDoaarstwie 
zajęty, zresztą ludzie takiuj kondycyi...

Tu nachyliła się w stronę panny Lustgutt 
1 resztę zdania dopowiedziała szeptem, tak, 
że już nic z niego me usłyszałem. Domyśli­
łem się tylko, że uważała mnie za tak wyso­
ko położoną w hierarcnn społecznej osobę, że 
towarzystwo pana Trylowskiego dla mme było 
nieodpowiednie. Rad zresztą temu byłem, bo 
bałem się, że naiwność pana Trylowskiego 
mogłaby mnie nieraz w kłopot wprowadzić

> Wspomnienie pana Trylowskiego przy­
wiodło na mysi pani domu, gospodarstwo i 
spra wy majątkowe. Rozpoczęła długo i szeroko 
opowiadać mi o uroazaiach w Eolendowce; 
wyliczała ilość morgow w każdym łanie i sła­
wiła urodzajność gleby i szaloną wvdajność 
łąk. Wreszcm wpadłszy w zapał, do ktorego 
miała wrodzony popęd — zawołała:

— Strzegłam tego majątku jak oka w gło­
wie. Od śmierci mego męża podniosłam zna­
cznie jego dochody... Warto zobaczyć naszą

dębinę, w całej okolicy takiej nie ma Na wagę 
złota można już teraz sprzedawać.

Wpadła była w tak. entuzyazm, że on aż 
się oduił na jej wynędznionej twarzy, pożół­
kłe policzki zakwitły chorobŁw/m' rurmenca- 
mi, a oczy izucaiy wprost płomienie. « Słowa 
sypały się z jej ust z niesłychaną szybkością, 
przerywane tylko na mgnienie oka sucnvm, 
urywanym kaszlem... Patrząc wówczas na nią, 
pomyślałem, że przyszły mąż panny Mani, nie 
długo będzie mógł 'cieszyć sie muem to­
warzystwem swej teściowej — robiła wrażenie 
zdecydowanej suchotnicy.

Nagle zwróciła się wpiost do mnie i pa 
trząc mi znacząco w oczy, powiedziała; ~

— Już  to, kto ożeni się z moją Manią, 
ten nie ńędzie mógł narzekać, że ją  matka, 
w czasie małoletności skrzywdziła.. 3ędzie 
odrazu wielkim panem,

YYstyd uczułem jakiś dziwny; wstydziłem 
się za nią, nie śmiałem zrazu podnieść oczu 
na jej córkę, siedzącą wprost przeaemną, wre­
szcie cekawość przemogła, spojrzałem: f sie 
działa biedna, zakłopotana, twarz jej była cała 
karminem oblana, skronie pronęły, a oczy po­
ciemniały jej były zupełnie — z tłumionego 
gniewu i wstydu. Czułem, że chciała energi­
cznie protestować, ze zroDiłaby wszystko mo­
żliwe, aby przerwać pozbawione taktu zwie­
rzenia matki, lecz sił nie miała, bo ■ gdyby 
była wówczas otworzyła usta, to me słowa, 
ale płacz spazmatyczny byłby z mch wyszedł.

■ Uczułem głęboką litość d.a tej biednej

dziewczvnv, nie uczuwałem jednak ani przez 
chwilę nic, cuby było choc trochę podobne do 
miłości. Przeciwnie, z każdą chwilą zdawało 
mi się, że się od niej oddalam, chociaż po­
ciąg wprost uzyczny wzrastał we mnie coraz 
bardziej. Zdawało mi się, że błądzę w jakimś 
niebezpiecznvm labiryncie i że wyjść zeń chyba 
już nie potrafię. Postanawi ałem sonie wówczas, 
postarać się po herbacie zustać z nią przez chwię 
sam na sam — 00 w danvcb warunkach było 
całkiem łatwem zadaniem 1 powiedzieć jej, że 
ją  bardzo szanuję, że miłoby mi było z nią 
rozmawiać, ale muszę odmówić sobie tej przy­
jemności, z tego powodu, że jej matka uważa 
mnie wprost za konkurenta, - a ja  nim nigdy 
nie będę. 1 Bvłem tak oszołomiony i rozzło­
szczony stówami pani Siekierczyny, że nawet 
me odczuwałem w tej chwili, że tego rodzaju 
przemowa byłaby raz szczytem medelikatności,
równym zupełnie wywnętrzaniom' się pani 
Siekierczyny, następnie ' ośmieszyłaby * mnie 
z kretesem i zrobiłaby mi opinię głupca, bła­
zna i aroganta. Na szczęście rozmowa z pan­
ną Manią wzięła taki obrót, że nietylko me 
powiedziałem tego wszystkiego, ale nawet zu­
pełnie znikła potrzeba poaobnyoh z mej strony 
objaśnień.

uh 5 (C. d. n.).
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„SŁOWO POLSKIE" z dnia 5 i Stycznia 1837

zagłębia się cała we współczesnym Paryżu, 
Sądzi go jednakowoż z punktu arystokraty­
cznej finezyi ostro... Napoleon jest tam okro­
pnie nudnym — i nie ma innej ambicyi, jak , 
naśladować Ludwika XIV, któremu zresztą 
pod wzglęaem elegancyi nie aorósi do Kostek 
Cesarzowa - przewyższa wszystko pod wzglę­
dem... głupoty, Świat rządowy jest ordynarny,
ODŹarty i te a tr a ln y   Przedm.eście Saint
Germam nie posiada ani skry sławnej żywo­
ści francuskiej „Wzdycha ono — i pozie- 
v.a" ud. itd.

Charakterystyaa to. bądź co bądź, wier­
na, a świadczy ona (jaK się na to zgadzają 
gazety francuskie) o prawdziwie paryskiej 
świetności umysłu autorki „Pamiętnika”

Anegdot i charakterystyk osobistości, do­
wcipnych. a nowych, pełno w onych , zapi­
skach z przed lat. Przytoczymy niektóre. i 

Napolenowi I. tańczącemu bardzo kiepsko 
kadry la z autorką pamiętnika, na zapytanie, jak 
znajduje jego taniec, odpowiada ona:

— „O, jak na wielkiego człowieka, bar­
dzo dobrze ..“

Talleyrandowi wkłada w usta zapewnie­
nie, że pośrednictwo w pewnych.., arażli- 
wych sprawach (pomiędzy dwiema płcia­
mi) jest godnem pogardy, aie tylko w tym 
n  zie, jeżeli idzie o osoby nisko urodzone.

i lu  rata ośmiesza wykrzyknikiem skiero­
wanym do jednej z damlpouobno do n.ej sa 
me j :  — „A więc pani nie jesteś ambitną... 
Nie chcesz kochać książą t!“

0  słynnym z naiwności p. de*Lavai, opo­
wiada, że przyniósł kiedyś kupiony przy oka­
zy i portret Laury i Petrarki z zapbwineniem, 
że nazwisko poetv włoskiego jest — Patra- 
cus... — „Plutarcii!.. — chciałeś pan powie 
dzieć“ zwrócił mu uwagę obecny przy tein 
Talleyrand — „Właśnie... właśnie... Plutarch 
wiecznie zapominam jego imienia" była od 
powiedz pana de Laval.

1 tak dalej — i tak dalej.. Ostatecznie 
przedstuletuie „Pamiętniki*1 naszej rodaczki 
zyskują sukces w Paryżu, bo też pisane są 
po paryzku. Z tej racyi młodym pannom do 
czytania dawać ich nie wypada.

Qutdam.

7en i a  K o n a r a  *  G a l i c j i .
I

Znałem kraj nasz o l  Warty i Prądnika 
do W id i Dniepru. W młodych latach po­
znałem niemałą część północnych okolic sta­
rego lądu — poza Wołgę i Ural, pod Augoię 
niemal. Daleka ta podróż odebrała mi ochotę 
podróżowania raz na zawsze. Gdy więc 
w latach ostatnich zjawiały się potrzeby prze­
jechania kordonu, chętnie wyręczałem się 
k.m z rodziny, byle siedzieć w domu,

Zdarzyło się przecież, że wyjechać mu 
siałem Prócz interesu, w którym zastąpić 
s:ę nie mogłem, nie brakło słów zachęty 
ze strony bhzszych i najbliższycn. — „Jedź, 
zobacz nowych ludzi, rozerwiesz się, od­
poczniesz!" — „Odetchniesz innem powie­
trzem!" mówili drudzy. — „Inaczej się od­
dycha, byle granicę przejechać", — zachę­
cali inni.

Nie taje. że żyjąc v powszedniej atm o­
sferze pracy codziennej, ciekawy byłem tego 
„ n n e g o o d d y c h a n i a .

Zaraz na granicy doznałem prz dsmaku 
innych porząlków. Celnicy austryaccy oka- 
zai. się urzędnikami bardzo delikatnymi, 
grzecznymi, nawet uprzejmym' Dobre to 
wrażenie, j .kie na wstępującego za kordon 
ta uprzejmość urzę-imka aastryackiego wy- 
w.era. zepsuł przecież płacz ubogiej jakiejś 
kobiety z ludu, wyrobnicy, czy żony wyrobnika, 
wracającej na niedzielę do domu' ' a zatrzyma 
nej z powodu kontrabandy. Znaleziono u niej 
w zanadrzu węzełek z solą, objętości' pięści 
niewielkiej ręki. Pomimo płaczu, pomimo 
tłumaczenia, ze to jakaś resztka, pozostała 
jej od potrzeb, i tę resztkę zabrała do domu, — 
bo cóż miała z nią zrobić, a rzucić szkoda, — 
zatrzymano ją  dla spisania protokołu i postą­
pienia według prawa. Pociąg poszedł dalej, 
nie troszcząc się o kontrabandzistkę, rujnu­
jącą skarb przemycaniem '/, kilograma soli. 
Swiadomsi praw krajowych, objaśniali nas, 
że przywóz soli do państwa austryackiego 
jes t  surowo zakazanym, nawet w na„mn.ej- 
szych ilościach, a pokusy są częste, z powodu, 
że sól droższa jest w Galicyi (mającej Wie­
liczkę i Bochnię), niż w Kiólestwie In.emają 
cetn ani Wieliczki ani Bochni); że tedy wła 
dze cłowe są w zupełnym porządku .

Dura lex, sed lex. Rozumiem. Ale dla­
czego, nn mocy jakichś kombinacyj matema­
tycznych, czy ekonomicznych, sól w Galicyi 
droższą jest, niż z drugiej strony kordonu, 
pozostało to na razie dla mnie zagadką, Po­
woli przecież, spotkałem się tu z wieloma 
podobnej natury zagadkami ekonomicznemu — 
i widzę»lże tworzą one pewien system, o któ­
rym może wolno będzie słów parę powie­
dzieć nieco aalei

Drugiem wrażeniem, jakiego doświadczy 
łern po przejechaniu granicy, było wrażenie 
niegościnności dróg żelaznych austryackieh 
Przywykliśmy tu, że w którejkolwiek porze 
dnia i nocy przyjeżdżamy na dworzec kolei, 
zastajemy go otwartym dla przejezdnych, 
mamy nawet osobne sale dla dam, gdzieby 
poczekać, wypocząć, względnie przespać się 
nawet mogły. — Tam, gdzie pociągi się krzy­
żują, gdzie godz.ny przyjścia jednych a odąj 
ścia drugich niezupełnie odpowiadają sobie, 
inaczej być nie może. Nawet na stacyach nie 
krzyżującego się ruchu, ustalił się zwyczai 
niezatnykama izby ogólnej, ażeby podróżny, 
przybywszy zawcześnie lub spóźniwszy się. 
mógł pod dachem i w cieple doczekać się 
pociągu następnego. Podobnych porządków 
mieliśmy prawo oczekiwać i poza kordonem, 
a nawet przypuszczaliśmy w naiwność na­
szej, że wszystko tam urządzone lepiej, bar­
dziej obmyślane, ie  tam bardziej uwzględ­
nione są potrzeby i wygody podróżnych, niż 
u nas.

Jakież było zdziwienie nasze, gdy spotka 
liśmy się oko w oko z szarą rzeczywistością 1 
Opowiem przygodę naszą ku przestrodze tych 
w s z y s t k i c h ,  ‘którzyby ufni w uprzejmość kolei 
g a l icy jsk ich ,  gdzie* na stacyi pośredniej za trzy­
mać się Dyli zmuszeni.

Wyjechaliśmy do 'Krakowa pociągiem, 
wycnodzącytn z Warszawy o godzinie 12.50 
w południe, za biletem Dezpośredn,ej koinuni- 
kacyi. Nie jest to pociąg bezwarunkowo wy­
godny/ bo zmusza do czekania 5 godzin w Trze 
bini. ale ma tę dobrą stronę, że już o 6-ej 
z rana jesteśmy w Krakowie. Pociąg ten idący 
wprost JoW,ed.na, wysadza w Trzebini jadących 
do Krakowa i L w o w a; z Trzebini zabiera ich 
dalej pociąg, nrzybywający z Wiednia około 
5 z rana. — Zdawałoby się, że podróżni, za­
trzymani ruchem pociągów w Trzebini, mają 
prawo do gościnności stacyi, — że mają p ra­
wo oczekiwać od niej zabe/.pieczema ich od 
chłodu i opadów atmosferycznych, na czas 
czekania na pociąg odpowiedni. - ~ >

Widocznie .nnej logiki trzymają się kolb- 
jowey galicyjscy. (Nie galicyjscy — bo Trze­
binia jest stacyą kolei północnej. Przyp Red.).

Na wstępie n,e wpuszczono nas do sali 
passażerskiej, czyli, jak ją  nazywają, pocze­
kalni. Służący, znoszący ręczne pakunki z wa­
gonu, oświadczył, stawiając je na peronie, pod 
ścianą, że wnieść pakunków tych nie wolno 
do sali, — lecz że trzeba wziąć numer w ho­
telu, sąsiadującym z dworcem, - „chyba pan 
naczelnik pozwoli*. Zwracamy się tedy do 
„pana naczelnika". Młodzieniec w czerwonej 
czapce, (podobno zastępca naczelnika), oświad 
czył, że w „poczekalni" „czekać* na pociąg 
nie można, — a jednocześnie niemal zjawia 
3ię oferta z boku — przenocowania w hotelu, 
(który trzyma restauratorka bufetu) — po reń­
skim od osoby.

Cała ta komedya odmawiania nam stacyi, 
wygląda podejrzanie. 1’rzymus szukania paro 
godz.nnego wypoczynku poza terytorvum dro­
gi żelaznej, która podjęła się nas przewieźć 
bezpośrednio do Krakowa, ma pozory tak 
brutalnego traktowania podióżnych, że na j­
przód obraża, następnie oburza zaskoczonego 
nią podróżnego. Za kogoż tu nas m a ją ! ? A 
jeżel. kto ostat"' grosz na bilet kolejowy wy 
dał, ' czyż ma czekać na dworze na chło­
dzie ! (była druga połowa listopada i śnieg bił 
z deszczem). Jeżeli rzeczywiście istnieją 
prawnie takie, porządki1 w tym kraju o „ in ­
n e m  p o w i e t r z u " ,  — niechże się ludzie
0 nich dowiedzą; — jeżeli jost to tylko miej­
scowe nadużycie, tein bardziej niech się sta 
nie głośne ip. Idzie o zasadę Postanawiamy 
bądź co bądź korzystać z przysługującego nam 
( — według naszego rozumienia) — prawa do 
dachu kolejowego, aż do chwili dostawienia 
nas na punkt, w bilecie oznaczony Ponieważ 
posługacz wnosić pakunków me śmie, bierze­
my je sami, i wnosimy do poczekalni.

Poczekalnia klasy II. - w Trzebini, jak 
wiadomo przejezdnym,, którzy tmeli meszczę 
ście zatrzymywać się tutaj, odgrodzoną jest 
od bufetu wysoką, głuchą ścianą drewnianą. 
Skorośmy się w tej poczekalni znaleźli, spud- 
kalismy się z wyjaśnień.em, że i to jest ,.re- 
s t a u r a o y e . "  i że ta zaraz będzie zamkniętą, 
że te rn  samem należy nam salę opuścić bez­
zwłocznie. Gdy Jo nie poskutkowało, z|awia 
się w jakiś czas wyb aczony — jak się zuaje— 
obeikelner, i poWórnie wzywa do opuszcze­
nia sali. Oświadczam^, że, jeżeli są w prawie, 
mogą nas wyrzucić, — dobrowolnie jednak 
nie wyjdziemy, a gdy będzie tego potrzeba, 
zatelegrafujemy. Jo naszego konsula, prosząc 
go o opiekę.

Muszę tu pizyznać słusznosć miejscowym 
urzędnikom i-przedsiębiorcom, że dalej, to 
jest poza .pruby słowne wyrzucę ia nas 
z dworca, a tom sainem zniewolenia opłace­
nia h o t e l u , o w y c h  dobrych swych zarma 
rów w czyn nit oprowadzili. Zgaszono świa­
tła, pozamykano drzwi od bufetu, — i prze 
czekaliśmy ,w spokoju te parę godzin, jakie 
nas dzieliły od następnego rozbudzenia i oświe­
tlenia stacyi.

Gdyśmy znów znaleźli się w pouągu,
1 opowiedzieli o zajściu współpodrożnym, wy­
tłumaczył nam jakiś ; świadomy miejscowych 
obyczajów jegomość, że kolej północna jest 
własnością wiedeńskiej spółki akcyjnej, że od 
kliki, dzierżawiącej restauracye i hotele po 
stacyach, zależni są i urzędnicy, i dlatego to 
spotkaliśmy się z odmową poczekania na sta 
cyi od pociągu do pociągu, aby nie u zczu 
pliły się dochody ho te lu !

Czy to prawda? Może ktoś lepiej znający 
te stosunki du odpowiedź wyczerpującą.

Koron 'arz.

Ze spraw  m iejskich.

Pom nik Gfołuchowskiego.
Kiedy w r .  1875 z.marł hr. Agenor Gołuchów- 

ski, namiestnik Galicyi i b minis ter  stanu i spraw 
wewnętrznych, postanowiono jego pamięć uczcić 
pomnikiem ,

In i-yatyw a w tej sprawie wyszła od W y d z ia łu  
krajowego który też dnia 6. września 1875 o trzy­
mał ; od namiestnictwa zezwolenie na zbieranie 
w tym celu składek, a wkrótce potem także od 
Sejmu ap roba tę  rozpoczętej akcyi.

W skutek ogłoszonego wezwania, popłynęły 
obfite datk i Gmina miasta Lwowa ofiarowała ze 
swych funduszów 30 5  zł., wszystkie cechy ręk o ­
dzielnicze z drobnych sk ładek  wcale pokaźne z e ­
brały sum y, Sejm krajowy i rodzina zmarłego 
znaczniejsze ofiarowały kwoty

Jak oż  juz w roku .1891 postanowił W ydz ia ł  
krajowy przystąpić do budowy pomnika

K om ite t budowy stanowili naonczas pp. Oha- 
miee Antoui,  br.  Gołucliowski sdam, Jędrzejowicz 
Edw ard  i Zachatjewicz Ju l ian  -  tudzież ze strony 
W ydziału Krajowego radca p. Antoniewicz. K om i­
te t  teu zgodził się na zasadę, że celem otrzymania 
pro jek tu  pumuika należy rozpisać konkurs ,  d l a  
w s z y s t k i c h  a r t y s t ó w  k r a j o w y c h  z te r ­
minem 6 - miesięcznym, Premie ustanowiono trzy: 
8 0 0 ,  50 0  i 3 0 0  zł. , P o  ustaleniu zasad konkursu  
uchwalono jed nak  na wniosek prezydenta  miasta 
Mochnackiego ogłosić konkurs  publicznie dopiero 
po uzyskaniu od gminy miejsca pod pomnik. Działo 
się to na posiedzeniu kom ite tu  budowy dnia 25 
marca 1891.

W  komitecie samym co do owego miejsca, 
gdzie ma stanąć  pomuik, nie było jednomyślności. 
P Mochnacki był za tem aby go postawić na 
placu Goluebowskich, resp. w części walów i H e­
tmańskich od strony  tego p l a c u , wszyscy inni 
członkowie komitetu, a z uimi także h r  A. 
Gołuchowski, rep rezen tan t rodziny w komitecie, 
byli zdania , że dla  pom nika  najstosowniejszem

) *o
miejscem je s t  cypl wałów H etm ańsk ich  od strony 
placu M aryackiego na wylocie ulicy Kopernika.

Docyzya os tateczna w tej m ierze w ę ż a  a 
jed n ak  do reprezen tacy i miasta, i j a n o  właścicielki 
wszystkich placów, do niej przeto  sprawa cala 
musiała być odesłana. • 1

W ybór miejsca, dononany przez komitet bu 
dowy, nie podobał się hr.  A. Gołuchowskiemu, 
wówczas posłowi w B ukareszcie ,  w szczególności 
zaś myśii ustawienia pomnika naprzeciw nam ies t­
nictwa okazał się on stanowczo przeciwny.

W liście z B ukaresz tu  do p. Ant, Chamca 
pisze ou, pod d a tą  5 maja 18 91 ,  że gdy ojcu 
jego, jak o  ówczesnemu ministrowi s tanu  i spraw 
wewnętrznych przypadło zadanie wyrobienia i ogło­
szenia pierwszej konstytucyi w Auscryi i wpr o- 
wadzeuia państwa rakusk iego  na tory ustro ju  p a r ­
lamentarnego, więc ze względów symbolicznego 
wspomnienia najbardziej stosownym do pomiesz­
czenia pomuika je s t ,  zdaniem jego, plac w ogro­
dzie miejskim przed gmachem sejmowym

Inaczej jed n ak  zapatrywano się na tę sprawę 
w ratuszu M agistrat zostawiając kwestyę symbo­
licznego położenia na boku i mając raczej na 
uwadze, ze w mieście naszem w ogólności brak 
jest p,aców dotkliwy, był zdania , że z placami 
n iezaprzeczeuie pierwszorzędnego znaczenia należy 
postępować oszczędnie, zachowując je  na potrzeby 
późniejsze.

Z tego powodu postanowił on, 1 że pomnik 
ma stanąć  na wałach g u b e rna te rsk ieb^  w osi gm a­
chu namiestnictwa, raniej więcej w tem miejscu, 
gdzie do niedawna znajdowała się altana. P o s ta ­
nowienie to aprobowała sekeya buaownicza R ady  
miejskiej uchwałą z dnia 24 czerwca 1891, a to 
na mocy opinii swej koinisyi specyalnej,  tło której 
należeli pp. Janowski, Rawski i Zacnarjewicz. Już  
wówczas bowiem kiełkowała w reprezen tacy i mie j­
skiej myśl wystawienia pomnika Tadeuszowi K o ­
ściuszce i d la tego pierwszego bohatera  narodu 
desygnowano z góry niewątpliwie najpiękniejsze 
w mieście naszem miejsce w dolnej części ogrodu 
jezuickiego n? osi1 gmachu sejmowego. ]

Od owego czasu sprawa cała s ta ła  n ie rucho­
mo Rodzina, k tó ra  znaczniejszą burną przyczyniła  
się do budowy pomnika, przeciwną była nwiecz 
nianiu pamięci br.  Agenora Gołucbowskiego, jako 
namiestnika, chciała ona, by czczono w nim o b y ­
watela ; d latego miejsce na  waiach gubcrnatorskich  
nie zdało się jej stosownem — wobec czego nie 
poddawano sprawy pod decyz/ę  R «dy  miejskiej.

Dopiero  w ostatnich aniacb, wskutek licznych 
Uiijensów ze strony W ydziału krajowego, weszła ta  
spraw a ponownie na tapet. Chcąc j ą  sprowa dzić 
na tory  realne, m ag is t ra t  odstąpił od swego wnio­
sku dawniejszego i postanowił zaproponować jak o  
miejsce pod budowę ogród pojezuicki.

" Więcej konsekwentną okazała się Sekeya III. 
rady. W obradach uad tym przedmiotem uchwa­
lono, że plac przed gmachem sejmowym ma być 
zarezerwowany dia pomnika Kościuszki; dla po­
muika Gołucbowskiego wyznaczano ponownie wały 
gubernatorskia, ewentualnie każdy plac inny z wy­
kluczeniem ogrodu jezuickiego.

--- Ostateczne rozstrzyguienie  w tej sprawie — 
od la t się wlokącej — uależy do pełnej reprezen  
tacyi ‘miasta, k tó ra  wkrótce tryda w tej mierze 
swą opinią

N adm .enić  wypada, że, fundusze na pomnik 
z końcem r, 1 8 9 6  doszły do poważnej cyfry 
7 5 .0 0 0  zł. Za tę sumę stanąć  może pomnik, który 
będzie is to tną ozdobą miasta, więc tembariiziej 
sprawę przyspieszyćby należało.

Miro

l Y o s l n n  o r y t  l i l c  o d n o w ie

nit* p rem m irM u ty  c e lo m  i in ik i i lo n la  

p iv .o r w \ w  d a ls z e j  p r z e s y ł c e  d z ie i i

mu«.

K R O N I K A .
L w ó w ,  30  Styczn,a.

J u t r o :
— 31 Stycznia. Niedziela. Piotra Nolaski.

! — W s c h ó d . słońca o godz. 7 m.n. 39 r a n o ; 
zachód o godz. 4 min. 50 wieczorem.
O godz 3 popołudnia  w tea t rze  br.  S k a r b k a : 
„Szklana gó ra" .

— O godzinie 8 wieczorem zebranie miesięczne 
Tow. historycznego i odczyt dra  Kolessy
O godz. 7 wieczorem w saii III . Uniwersytetu 
odczyt p. Zygmunta Gargasa.

— W Skale wieczoreK karnawałowy na dochód 
funduszu inwalidów.

, —  O godz. 7 wieczorem w teatrze br. S k a r b k a : 
„Czarodziej z nad Nilu".

Toj u tr z e :
i — 1 Lutego. . Poniedziałek. Ignacego b.skupa.
—  Wschód słońca o godz. 7 mm. 37 rano, 

zachód o godz, 4 min. 52 wieczorem
— D nia te«o w rokn 1733, zmarł August II.
—  O godz 4 popołudniu zgromadzenie członków 

! Banku zaliczkowego w sali ratuszowej.
—  Bal piały w Kasynie miejskiem.

I \  l ł .Y jek  Andrzej złożył drugi egzamin 
rząaowy nu Wydziale chemii technicznej w Szkole 
politechnicznej we Lwowie.

obchód setnej rocznicy Legionów pol­
skich w połączeniu z obchodem 34  « rocznicy  
powstania 1863  r. odbędzie się ju t ro  w niedzielę  
w sali Tow. katolickiej młodzieży rękodzielniczej 
,,S ka la"  (przy ul. Mickiewicza 1. 28.), urządzony 
s taran iem  tegoż towarzystwa. P rog iam  je s t  bardzo 
urozmaicony,

Słowo wstępne wypowie p. Ign. Drewnowski, 
Kuiator „Skały  *. Odczyt treści historycznej „ 0  
Henryku Dąbrowskim w sem ą  rocznicę legionów 
polskich ; w jgłosi prof. K - N i t ma n  Chór*,*,Skały" 
odśpiewa p a rę  pieśni, będzie też muzyka i d e k la ­
m acja .  P oczą tek  o godz. 6 wieczorem. W s tę p  
wolny tylko za zaproszeniami.

P a w i l o n  M a t e j k i  i  p r z e m y s ł o w y ,  stojący 
dotąd  na placu wystawy krajowej, będą  sp rzedane  
w drodze licytacyi ofertowej. O tw arc ie  ofert od­
będzie się w niedzielę  przed południem w sali p o ­
siedzeń M agistra tu  w ratuszu. Cena szacunkowa 
wynosi za każdy po 5 .0 0 0  zł.

I i l u  zbój W biały dzień, w  spokojnym na 
9zym Lwowie, zdarzył się wczoraj fakt n iezw yk ły : 
uapad  zbójecki w biały dzieu, ; w lu..uej dzielnicy
miasta. ,

Rzecz miała się w tak i sposób :
Starszy m tendeu t obrony krajowej p. Leopold 

Konopacki, zamieszkały przy ul. G ro ttgera  pod 
1. 10, wczoraj o godzinie 2 popołudniu usłyszał

dzwonienie do drzwi, Gdy otworzył, s tanął we 
drzwiach jakiś  kiepsao ubrany młody cziowiek 
z prośbą  o jałmużnę, F a n  K .  odmówił mu w spar­
cia ; wtedy proszący rzuci* się na niego —  a oba 
liwszy na ziemię i przycisnąwszy kolanem, począi 
dusić. ’ Napadnięty ' wśród szam otania  się byłby 
uiegł silniejszemu drabowi, ale na krzyk jego n a d ­
biegła służąca wraz z dozorcą domu i innymi do­
mownikami, którzy p. K. uwolnili, a rabus ia  zwią­
zali i oddali policyi. ' ‘ . ;

P- Konopacki odniósł p izy tem  dość ciężkie 
i bolesne uszkodzenia.

G dy napas tn ika  zaprowadzono na  policyę, 
wyznał on, że nazywa się Chaim Racbmiel R ub in ­
stein, je s t  rezerw istą  wojskowym, obecnie bez za­
jęc ia .  Z dotychczasowych jego zeznan okazuje 
się, że napad  był z góry ułożony, a polieya p ro ­
wadzi dochodzenia w k ie runku  usiłowanego m o r­
ders tw a i rabunku .

Rubinstein miał nawet wspólnika.
Był to żołnierz 30 go pułku Ludwik Kos, 

który, o ile się zdaje, p rzed Rubinsteinem dzwonił 
do drzwi p. Konopackiego. Hył wtedy bez bron* 
i ośw uaczy ł,  iż przybywa od kapitana  W nreszczyn- 
skiego dowiedzieć się, czyuy nie można kupić tap- 
czaua, na co otrzymał odpowiedź, że nie ma tu  
nic na sprzedaż. P ó ź n ie j . gdy p. Konopacki 
otwierał Rubinsteinowi, spos trzegł po za nim znowu 
owego żołnierza 30  go pułku, lecz już  z bagnetem 
u boku

Gdy Kosa przytrzymano, z początku zapieraj 
się wszystkiego...  Potem jed n a k  przyznał, że spotkał 
w szynku R ubins te ina ,  którego znał poprzednio, 
a gdy ten wezwał go do towarzyszenia sobie w *a- 
kimś interesie, poszedł za nim Skoro spostrzegł, 
że R ubinstein  rzuca  się na p. Konopackiego, u<dek*.

Śledztwo toczy się dalej Zuchwały ten uapad, 
dokonany w sposób w mieście naszem dotąd  nie- 
praktykowauy, wywołał w całej dzielnicy wielką 
sensac ję .

Stróż*- bezpieczeństw a publicznego w e
L w o w ie ,  ozdobieni w  m e ta lo w e  pó łks iężyce ,  j a k  
jUŻ k i lk a k ro tn ie  udow odniliśm y  fak tam i,  s to ją  na  
t a k  *niskim s top n iu  in te l igency i ,  że n ie  k ażd y  
gospodarz  w ie jsk i,  zdoby łby  się n a  o dw ag ę  przy- 
ą ć  ’ k tó reg o k o lw ie k  do s łużby  s ta jen n ę j ,  lub 

ch lew nej .  ‘
D ow od em  tego  fak t ,  j a k i  s ię  zd a rzy ł  oneg 

daj w  śródm ieściu ,  n a  pl. B e rn a rd y ń s k im .  Ciężko 
ł a d o w n y  wóz z w apnem , ja d ą c  to re m  kole i k o n ­
nej, p rze w ró c i /  się sk u tk ie m  p ękn ięc ia  sp rych  
w ko le  i z a tam ow ał k om u D ik ac y ę /  P rz y b y ły  na  
m ie jsce  w y p a d k u  ko n tro lo r  kolei , Widząc, iż wo- 
zm ea  n ie  zdoła  sam  u su n ą ć  p rz e rw y  ruchu ,  n a ­
j ą ł  na k osz t  D y re k c y i  k i lk u  ludzi, ce lem  s z y b ­
k iego  usunięcia .  Z jaw ił  się j e d n a k  n a  miejscu 
w y p a d k u  s tróż  b ezp ieczeń s tw a  nr .  102 i zabro- 
tiił k a tego ryczn ie  u suw an ia  w a p n a  z to ru ,  , pók i 
k o m isy a  są d o w a  nie p rzy jd z ie " .  S k u tk ie m  tego 
zak az u  s ta ło ,  z obu s t ro n  p rzeszk od y  po k i lk a  
w ozów  t ram w a jo w y c h ,  a s łu żo a  ch^ąc ru c h  jan.o 
tako  u trzy m ać ,  w yk o le ja ła  j e  z to ru  a c-ągnąc  
po b ru k u  om ija ła  p rzeszkodę

G d y  p rzy  p ow o lny m  ty m  procederze ,  p su ­
ją c y m  b ru k  m iejski,  a  t r w a ją c y m  około 2 godzin  
nag ro m aaz iło  się n a  p lacu  przeszło 2 0  w ozów  
kole i konnej,*  a  p o l iey an t  n r .  102  mimo próżb 
s łu żby  i pe rsw azy i  publiczności nie dozw ala ł  u s u ­
nąć  p rzeszk od y  tw ie rd ząc ,  że „zna  p ra w o "  a „ p u ­
b liczność m a  go s łuchać  nie uczyć, bo będzie  
a r e t i r o w a ć !“ u d a ł  się k on tro lo r  ko le i  konnej do 
b iu ra  inspekcy i  po licyjnej,  z k ą d  w y s łan o  p a tro l  
celem zw oln ien ia  ow ego „uczonego w  p raw ie  * 
n r .  102, o a  dalszego s t rzeżen ia  p o rząd k u  i bez 
p io czeń s tw a  publicznego n a  p lacu  B e rn a rd y ń s k im  
i odes łan ia  go do s t rażn icy  n a  u licy  Ł y czak u  
w skie j .

P osiedzen ie roczne Ton i im św. Sa­
lom ei odbyło się w czora j  w sali  r a tu sz a .  J e s i t o  
S tow arzyszen ie  do b ro czy n n e  P a ń ,  założone, j a k o  
oddział I  B r a c tw a  N ujśw . M ary i  P a n n y  K ró l .  
K o ro n y  P o lsk ie j .

Posiedzenie  zaga i ła  z a s tęp cz y m  p rz e w o d n i ­
czącej p J a d w ig a  P ap a ro w a ,  k tó r a  też  z a w ia d o ­
m iła  źe p rzew odn icząc t  p. M a łach o w sk a  n a d e ­
s ła ła  sw ą  rezy gn acyę  z urzędu . O d czy ta ła  tak że  
list p ro tek to ra  s tow arz y sze n ia  a rc y b isk u p ?  I s a s -  
kowicza, k tó ry  z pow od u  choroby  p rz y b y ć  nie 
mógł, ale n ad es ła ł  u cze s tn ik o m  z e b ran ia  sw e  b ło ­
go sław ieństw o . , ,

S e k re t a rk a  pani S ta n is ła w a  O o iu ło w c z u w t ,  
odczyta /a  p ro to kó ł  z poprzedn iego  zebran ia  s p r a ­
w ozdan ie  finansowe Tow. św . Salom ei.  Z  t a k o ­
w ego w idać ,  że s tow arzyszen ie  w  c iągu  r. 1896  
liczyło 53  członków c zy n n y ch  a  9 5  wapiern/ią- 
cych  i posiadało  3 filie : im . M a tk i  B usk ie j ,  św. 
M ikoła ja  i św  A n n y .  Miaio w  sw ej opiece przez 
te n  czas 161 w dów  i 1 89  d z ie c i ;  w y d a ło  zaś 
n a  ich w sparc ie  ogółem 4 8 8 4  zł 16 e t , oprócz 
odzieży i obuw ia , k tó reg o  ta k ż e  sporo  rozdano  
b iedakom .

P o  odczytaniu i przyjęciu  spraw ozdania  p rzy ­
stąpiono do wyborów.

N a wniosek ks Gorazuowskiego, powołana 
została ua przew odniczącą Z arządu  cen tra lnego  
pani Jadwiga P a p a r owa. ua sKarbniczKę pani H e ­
lena Thullie, na jej zastępczynię  p. A nna M ora- 
czewska, na sek re ta rk ę  pani S. Obtulowiczowu. 
Dodać trzeba, że do koinisyi kontro lu jące j należą: 
ks. J a n  Gnatowski i p. Stanisław T huiie .  S k a r ­
bniczkami sali s ą : I pani Idal ia  Rolle, I I .  pan*. 
Marya H ołyńska  i I I I .  p. Roża Tothow a.

Ucbwaiono daiej zaprosić na  p ro te k to rk i  s to ­
warzyszenia : uauiiestuikową księżnę Sang aszk ow ą  
i prezydentową pau ią  Małai howsuą.

N a zakończenie  wniósł prof. Ż ulińsk i,  ażeby 
uchwalić podziękow anie d ia  ustępu jącego  W ydzia łu . 
Jednogłośnie  przyjęto. P rzem ówił jeszcze p Tbulie, 
a ks. Gnatowski w zastępstwie n ieobecnego ks. a r c y ­
biskupa zaznaczył uczciwy, pełen  chrześcijańskie j 
miiości i poświęcenia charak te i  p racy  s towarzy­
szenia i ż jczy ł mu damzego, pomyślnego rozwoju 
i b łogosławieństwa Bożego. Z uznan ie m  podnosił 
sz. mówca zasługi dla  towarzystwa b. prezydento- 
wej p. M ocbuackiej —  i wreszcie rzaprosił panie  
na  nabożeństwo w kościele a rch ik a ted i  a lnym w p rzy ­
szły poniedziałek o godz, 9 rano. H a  tem posie­
dzenie się zakończyło.

W o s t a t n i m  t y g o d n i u  o a  21 ao 28 s ty ­
cznia skonstatowano w mieście 3  w ypadk i wście­
klizny u psów ; dwa wypadki p rzy  ul Zamkowej, 
jeden przy ul. Strzeleckiej.

Setna rocznica sztandaru. K  Włocn d o ­
noszą . W Reggio di Em ilia  obenodzono  w tych 
dniach se tną  rocznicę ustanowienia tró jko lorow ego 
sz tandaru  narodowego włoskiego. M a  on trzy k o ­
lory : zielony, biały i czerwony. Fieirwotna cho­
rągiew Włoch północnych była b u d a  i czerwona; 
następnie  generał B onapar te  użył w Medyolanie 
w r .  1 796 ,  kiedy założył rz ec zpo spo li tą ,  chorągwi

c trzech  kolorach, tylko i c  rozkład bai w był ir, 
Obecnie przy Każaej uroczystości naroaow ej wy­
wieszany bywa sztandar,  uchwalony w R egg it  di 
Em ilia  w r. 179 7 . . .

W iadopiokA dyecezyjihie. Archidyecezya 
lwowska obrz. lać.: Ja rysdykcye oorzjmał ks. J a n  
Pieśiak, kapelan szpitala dla nieuleczalnych pod 
wezw. św. Józefa  we Lwowie.

! Dyecezya przemyske Odznaczeni usu 
can. ks. W. Ciechanowicz, proboszcz w W iei fi, 
ks. E . Kostecki, proboszcz w Borku s tarym , ks. 
S. W ładyka, proboszcz w Żurowej i ks. W . Z )ie- 
gniewicz, prob. w Micbałówce.

Po lak  na  Lonjęresie naukow ym . Sę zia 
A. Moldeubawer z W arszawy otrzymał zaprosze­
nie do wzięcia udziału w obradach kongresu s to ­
warzyszenia międzynarodowego znawców piav a 
karnego. Kongres ten odbędzie się w kwietniu br.  
w Lizbonie.

R o zru c li j  s tu iif i:ek ie  w Ilordea ix 
Z  okazyi inauguracyjnego obchodu uniwersy ti 
przyszło w Bordeauz do groźnych zaburzeń. Stu 
denci rozgniewani, że ich nie  zaproszono r 
przedstawienie galowi, chcieli przemocą wedi 1 
się do te a t ru  i obrzucili kamieniam i polieyau i 
Konna żandarinerya przywróciła porządek. K 
poiicyautów zostało zranionych kamieniami.

Ofiara br. Ilirschowej- G azety  wars. 
skie donoszą, że baronowa I l irsch , i wdowa 
znanym milionerze, ofiarowała 1 0 0 .00 0  rs. .. 
rzecz budowy szpitala żydowskiego w W arsza 

W  P h ilade lph ii  (Stany Zjedn. półn. A 
ryki) pożar zniszczył 31 domów. Szkody nr 
ralnie, są ogromne,

F a ta ln y  w y p a d e k  n a  m orzu. Z H arbo  
z Ju t landy i donoszą, iż s ta tek  ratunkowy, k 
ndał aię na poszukiwanie dwóch łodzi ryback 
zaconąi. Cała załoga, złożona z 1 2 - tu ludzi, 7 
nęła. Dziecięciu z ich liczby było ojcami ro d  a.

J

[ Petyeya kobiet Otrzymujemy następujące 
p is m o : Celem umówienia i wniesienia petycyi do- 
Sejmu w kwestyi założenia g im naz jum  żeńskieg o 
odbędzie się zgromadzenie kobiet w poniedzia! _ 
w dniu 1 mtego o godz. 4 popołudniu w lokalu 
stowarzyszeń kobiecych rynek  1. 10 I .  piętro . — 
Zaproszenie  służy jako  k a r t a  wstępu. —  F łu .e ,  
k tóre  nie otrzymały zapruszeń- a p rag eą  mieć ud iia ł  
w zgromadzeniu, zechc^ się zgłosić w poniedziałek - 
między godziną 11 a 1 w południe, do wyż wy 
mienionego lok a lu ,  gdzie też otrzymają k a r ty  
wstępu 1 i

“  W ielka R r d i l t a ,  j e d y n a  w  ty m  kai-nawr-le 
o b f i to w a ć  b id z ie ,  j a k  to  ju ż  donosi l iśm y Hi6ia. 
w  liczne p ro du key e .  k tó ry c h  urządzen ie  umoż! 
w do w  ty m  rok u  podyum  po k ry w a jące  ca ły  p a r  
t e r  w ia z  z o rk ie s t r ą  i łączące  się bezpośredn  
ze sceLą. W  ten  sposób po w stan ie  wielKa bali 
ró w n a jąca  sie rozm iaram i z p aw ilonem  przen. 
s ło w y ir  n a  os ta tn ie j  W y s ta w ie  kra jow ej .

N a  u zy sk an e j  w  te n  sposób p rzes trzen i ,  urzf 
dzone zo s tan ą  e fe k to w n e  popisy  jap o ń s k ic h  cj 
k lis tów , w  k tó ry c h  w eźm ie  ud z ia ł  j e d e n a s tu  m i ­
s t rzów  kola ,  a  n ad to  u czn iow ie  znanej zaszczy ­
tn ie  szko ły  szerm ie rsk ie j  p K a io l a  B ern o laka ,  
uzbro jen i w  m iecze 1 ' / ,  m e tro w e j  d ługości,  p rzed 
s t a w ią  za jm ujący  epizod tu rn ie jo w y  z X V .  w iek i 
p. t. „ W a l k a  o honor i życie" .

Zapaśn icy  p o ty k a ć  się b ę d ą  aż do nieudo. 
ności, a  h u c z n y  o k la sk  ca łego  a u d y to ry u m  będzi 3 
n a jm ilszą  d la  zw ycięzcy  nagrodę^

P o czą te k  r e d u ty  o godzinie  9 w ieczorem  
Bal prasy. P o s ied zen ie  K o m ite tu  b a lo w eg i  

odbędzie  się w  N iedzie lę  d . 31. bm o godz 12 
w  potudu ie  w K a s y n ie  m ie jsk iem . ’

Bal na k o r z y ś ć  w d ó w  I s i e r ó t  po ucze­
s tnikach powstania polskiego 1863/4  odbędzie się 
i w roku bieżącym za s taran iem  pań  polskich, 
a pod łaskawym pro tek to ra tem  pani Zdzisławowisj 
MarchwicKiej.  — K om .te t ,  k tó rem u przewodniczy 
p. S tanisław B r/kczy ńsk i  wybrał już  dzień ba lo ­
wy, a mianowieie 24 lutego. —  Komu nie obo­
ję tny  los nieszczęśliwych ofiar r. 1863  niech z ca 
lej duszy popiera  sympatyczne to przedsięwzięcie 

‘■Wieczorek „,Eclia“ (d. 2. lutego) w K iu b k  
pocztowym zapowiada się wybornie. Przygotowują 
na taaow y niespodziankę w postaci kotyliona z p ię ­
knym; nowymi przyborami B ilety  na  wieczorek 
są do nabycia  w droguery i p. P ilarskiego (hotel 
George 'a)  jedynie za okazaniem zaproszenia.

O d c z y t  P r o f  Antoniew cz wygłosi dnia 7 
lutego w sali ratuszowej na cele zaaładu podrzu t­
ków pod wezwaniem Dzieciątka Jezu s ,  odczyt pt.: 
„T rzy  myśl* Ligenzy*

Publiczność lwowska pospieszy bez w ątp ien ia  
licznie posłuchać pre lehęyi znakomitego estetyka, 
a  tem samem przyczyni się swą obecnością do p o ­
dania  pomocy najnieszczęśliwszym z dzieci, u k tó ­
rych już zaranie życia złączyło się z goryczą n ie ­
doli...

Zwyczajne miesięczne posiedzenie delegatów 
R ady miejskiej, odbędzie się w poniedziałek dnia 
1 lutego o godzinie 5 popołudniu.

Yiałne Zgrom adzenie członków lwowskie­
go Tow śpiewackiego „ L u tn ia " ,  odbędzie 3ię we 
czwartek  duia  4 lu tego br. o godzinie 7 wieczo­
rem  (we własnym lokalu ni. O rmiańska 1. 31).  N a  
to zgrom adzenie  Z arząd  L u tn i"  zaprasza  w szyst­
kich sz. Członków.

P osiedzenie W ydziału  Stowarzyszeń  
zarobkow yeli 1 gospodarczych. Na życzenie, 
wyrażone przez c z ło n k ó r  Wydziału, następne p o ­
siedzenie tegoż W ydziału udbędzie się w G lin ia ­
nach, we wtorek dnia 2 lutego o godzinie 2 po 
południu, w biurze Towarzystw a zauczkowego 
w Glinianach.

Poc iąg  ze Lwowa do stacyi Zatłwórze odcho­
dzi rano  o godzinie 9 min. 48  (z dw orca P o d ­
zamcze) —  powrót do Lwowa o godzinie 9’50 
wieczór. '

Z  T o w a r z y s t w a  p o l i t e c h n i c z n e g o .  Z g ro ­
madzenie tygodniowe Tow. po li techniczneBo o d b ę ­
dzie się we śroaę  dnia 3. lutegc br. o godzinie 
7 wieczorem, (R ynek  30).  Na porządku dziennym;
1) Wybór kom itetu  przedwyborczego. 2) W ykład 
br.  Rom ana Gostkowskiego „ 0  ilość, gazu j a k ą  
gozownia lwowska produkować m oże" .

s i t o w a r z .  p o l s k i e  „ S t r z e c h a "  w H i e d u i u  
u rz ąd za  d. 6. lu tego  br .  w ieczo rek  k os tyum ow y, 
połączony  z k ie rm ay„em  w  sali , festynow ej r e ­
su r s y  kup ieck ie j  I .  J o n a n r e s g a s s e  4. K o m ite t  
p rz y g o to w a ł  bardzo g u s lo w n e  z insygn iam  n a ro ­
dow ym i,  „porządk* ta ń c ó w " ,  k tó re  m iłą  p a m ią tk ą  
dle p a ń  obecn ych  n a  w ieczorku  pozostaną. C zysty  
dochód  przeznaczony  n a  „ P rz y tu l i sk o  p o isk ie"  ( 
w  W ie d n iu .  N a  te n  cel n ad es ła l i ;  p re z y d e n t  m i­
n is tró w  br. B a d e n i  10 zł., pan ie  C. B ru n n e r  i E, 
W e c z e l  w  W ie d n iu  po 5 z ł , re s z ta  d a tk ó w  z Ga 
łicyi ogłoszoną będzie później Prz_, tu l isko  w  W ie
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„ŚŁuWO PGLSRIE" z duła 31 Stycznia 1897.

d n :u  odda je  w ie lk ie  p rz y s łu g ’’ w ychodźcom  z k ra ju ,  
a  fu nd usze  je g o  są  zby t  ug ra i iozone .  K o m ite t  
o dw ołu je  się do ofiarności publicznej w  k /a ju ,  
p rosząc  o n a d sy łan ie  fa n tó w  lub  d a tk ó w  p ien ię ­
żn ych  n a  cel p o w y ższy  pod  a d resem  sto  w arz. 
„ S t r z e c h a 11 V. F ran zen sg asse  18, lu b  b ió ra  k o ­
m i te tu  V I .  G u m p e n lo r f e r s i r a s s e  35, 2 p ię tro  
drzw i nr. S, gdzie  rów n ież  k a r t y  w s tę p u  n ab y ć  
można. 11 * ”  '

S praw a Domu narodowego w Cieszynie 
postępuje  naprzód. Na zebraniu  członków Stow a­
rzyszenia ,  zajmującego się tą  sprawą, stwierdzono, 
że znów na ten cel wpłynęło w roku ubiegłym 
1 490  zł. 87 ct, i że obecnie fu nd jsz  zebrany do 
chodzi do 2 1 ,0 8 2  zł. 9 ct. Na wniosek d ra  Czu 
czyńskiego uchwalono, iż z funduszem dotychczas 
zebranym można już przystąpić  do akcyi p rzedw stę ­
pnej, celem założenia Durau narodowego — i wy­
brano komitet, k tó ry  porozumie się z towarzystwami 
polsk iemi w Cieszynie co do finansowego poparc ia  
p ro jek tu  oraz rozpatrzy  się, czy nie byłoby do z a ­
kupienia odpowiedniego gmachu, względuie piacu. 
W ydzia ł  Tow. Domu narodnegc stanowią obecnie : 
dr. Andrzej Cieuciała (p rezes)  ks. [gnący Świeży, 
Józef Malinowski, dr. H ila ry  K le iberg ,  H ilary  Fi 
lasiewicz i Jan  Giajcar.

K o n k u r s .  W ydzia ł powiatowy w Jaś le  ogla 
sza konkurs  na posadę sek re ta rza  R ady p o w ia to ­
wej z tem u uem  do 2 0  lutego. P łaca  r / c z a a  1200 
zł., t rzy  doda tk i  pięcioletnie  po 120 zł., prawo 
do em erytury  po 25 latach. —  R ada  szkolna okr. 
w H usiatynie  ogłasza Konknrs na posadę nauczy­
ciela jednoklasowej szkoły w Czaharówce. Płaca 
roczna  3 5 0  zł , wolne pomieszkanie i ogród.

M ian o w an ia  I odznaczan ia . Minist r spraw *»■ 
wnętrznyco powołał rad-ę namiestnictwa i kierownika 
starostwa w Przemyślu Edwarda boreckiego do ałużny 
w najiiestnictwie i poruszył radcy nauiiBsmictwa Józe­
fowi Lanikiewiczowl kierownictwo starostwa w Przeim- 
ślu. — Minister wyznań i oświaty zamianował Adama 
l  eenejera nauczycielem zawodowym szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach, w ckar»kte,ze urzędniia  państwowego 
XI. klasy rangi.

f  k s .  Jan S zy  m onow lcz, kanonik  kap it  
ormiańskiej nr, 1842  r.,  ora .  1865 ,  i a p ł a u  cnót 
i zasług wielkich, zmarł dziś rano w naszem 
mieście.

Z o W rn a to r y u m  szkoły politechnicznej
we Lwowie

D n .a  3 0  stycznia, 10  godz. rano.

—-2.3  "C,, najniższa 
utoi w ra.erze

-7 .2  °C Barometr

*) Podane stany harometru są zreducowane do po- 
zi mu morza i przy temoeraturze ó* C. Obeąn eznac'.yć 
slan baroinetrii dla pewnej wysosośui n meiro \  należy 
w ogolnnści n/11 mm. odjąć.

**) 0 pogodnie — 10 całkiem lachmurzoue

25 t e a t r u .
(Harpagoni. Komedy a w 3 aktach Edwarda 

Grabowskiego).
Wyniosło się z wczorajszego przedstaw ienia  

mieszane nczncia radości i smutku, tr to/e m es te t j  
zawsze k łócą  się z Sobą... ’ '

Radować się wypada szczerze, iż do n ie l i ­
cznego dziś zastępu naszych au toró  a ■ d ram aty  - 
cznych, przybywa nowa, w yrazis ta  indywidualność, 
poważnie zap a tru jąca  się na  cele sztuki, —  ale 
czyż to n.e smutne zarazem, iż ta len t  ów . w z a ­
czątkach zaraz »wej k a ry e iy  przem awia g iw era 
rozgoryczenia  bolesnego . skargą , tem silniej,  p rzej­
m ującą, że szczerą  ? " ..........

P. Grabowiecki ob ra ł  sobie na deb iu t a u to r ­
ski komedyę obyczajową o tle posępnem,. prawie 
przyguębiająeem. Są to dzieje rodziny podupadłej, 
zepchniętej z wyżyu dobrobyta  w odmęt nędzy. 
WizystKO tam aż nazbyt prawdziwe. W - t a k i c h  
Niemiryczów, lekkomyślnie rzucających mienie na 
pastwę marnotrawnego  życia, aby poimn z zału- 
żouemi rękami rzucać oskarżen ia  światu i lu 
Uziom obfituje niestety nasze społeczeństwo. 
A z nędzy wylęga się tak  łatwo upodlenie —  tam  
zwłaszcza, gdzie przychodzi o n .  jako następczyni 
lepszej,  lecz lekkomyślnej, ju t r a  niepomnej prze 
szłości.

Nie umieli się i N iemirycze ustrzedz od upadku 
w swe® sku ła tam n . Ojciec żyje bezradnie  z dnia 
na dzień, szczęśliwy, j e ś h  k tó ry  z dawnych kole­
gów zaprosi go na s u ia d a n k o ; syn łakn ie  wpra 
wdżie napraw y złego, ale lękając  się pracy, prze- 
myśliwa nad doporaożemem fortunie do nagłego, 
a stanowczego rw ro tu , chociażby sposobami n .e- 
zbyt godziwemi. Posada chęć nżycia sprowadziły 
go na bezdroża zupełnego zepsuc ia :  młody chło­
p ak  s tarych  przeszedł cynizmem i brutalnością. 
Widzi to i czuje m atka  udręczona, sponiewierana; 
lecz czyż z n a jd z e  rad ę  ? I k to  wie, jak iem i drogami 
poszłaby była także córita tych bankrntow, gdyby 
nie opieka Ciotki — niestety , zmarłej przedwcze­
śn i—.. Młoda dziewczyna, pozostaw,ora sobie, sa­
modzielnie zdobywająca warunki egzystencyi —  
staje się ofiarą uczucia. Sięgnąwszy po miłość, 
k ró tk ie  chwile szczęścia p rzypłaca pokutą  d ługą  i 
ciężką. Wobec sumienia swego czysta, czuje j e ­
dnak. iż p rzed  oczyma św ia ta  nosi p iętno  nańby, 
acz trosk liw ie  utajone.

I oto ja k  promień ja sn y  wśród mroków, z ja ­
wia się nagle konkuren t ,  —  bogaty, lubieżny s ta-  
rzecz. k tó rem u u ro da  H elun i ‘ zamąć.la spokój. 
O jc iec ,  b ra t  w yro dn y ,  nawet matka, bezsilna 
w swych t ro sk ach  ciągłych, widzą w Hohendorfie 
d eskę  ra tunkow ą, dzięki k tóre j  wypłyną z mieli 
zny znowu na  sze rok ą  wodę. H elun ia  poświęciłaby 
się może d la  nich, gdyby me protestow ało  prze 
ciw temu zaprzedaniu  je j głębokie etyczne p o ­
czucie, przeświadczenie, iż jak o  upadła ,  me ma we­
dle pojęć świata p r a u a  zostać żoną uczciwego 
człowieka. Zryw a się gwałtowna w rodzim e b u r z a ; 
widz czuje zawieszona w powietrzu grozę t r a -  
gedyi.. .  Aie grom me wypadnie. Z poza grobu 
zjawia się u wodzi~;el biednej dz iew czyny ; je j  sa ­
mej niezdolny już rehabilitować, rehabili tu je  za 
pośrednictwem przyjaciela  p rzynajm niej dziecię.
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Najwyższa tem p e ra tu ra od 7 mej rano dnia

pozostawiając mu nazwisko i m a ją te k ,  którego 
zawiadowstwo obejmie młoda m atka .

To zakończenie  czysto przypadkowe, n ieu za ­
sadnione b rak iem  wypadków, ni ch a rak te ry s ty ką  
osób, ' jest dysonansem, w piowadza , w ' poważnie 
założoną i aż do rozwikłania logicznie p rz ep ro ­
wadzoną komedyę p ie rw ias tek  meloaram atyczny. 
N ieuspokaja  ono widza, k tó ry  przecież musi z ro ­
zum ieć ,’'ż e  jakkolw iek  w życia tu i  ówdzie deus 
ex machina ' p rzynosi o ca len ie , 1 generalizować 
przecie  tak ich  przypadków  trudno .  B zecz  w ięc  
pozostaje  pomimo sztucznie wytwot „onego zwrotu 
aż do k oń ca  s m u t n ą —  ba, może sm utn ie jszą  w ła­
śnie z powodu owdgo zwrotu, bo cóż pomyśleć 
o stosunkach, w k tórych dla ocalenia takiej Heli, 
( jedynej napraw dę  dodatniej postaci w sztuce p, 
Grabowieckiego) ,  po trzeba  dopiero  cudow ności?

I  n ie  os t to  j e d y n y  zarzu t ,  k tó r y  uczynili  
b y śm y  ,H a rp a g o n o m u . L ęk l iw o ść  o panow ująca  
a u to /a  -w chw il i , ’ gdy w ypada m u  s ięgn ąć  do 
o s ta teczn y ch  k o n s e k w e n c y j , ’ p rzeb i ja  w  innych  
ta k ż e  i  ie ru n k ac h .  Z g rze szy ł  zaś n ią  p. G r a ­
bo w iocg i nąjDardziej, ch a ra k u o iy zu jąc  b o h a te rk ę  
sz tu k i ,  H elę .  Je j  f izyognomia p sy ch iczna  nie 
z a ry so w u je  się dość w y raź n ie  p rze d  oczyma 
w i d z a ;  m us i on dopiero  posi łkow ać się w ia ­
dom ościam i zebranem u od s ł u c h a c z a ,  A  dz i­
w i nas to  tem ba rd z ie j ,  że c h a ra k te ry s ty k a  i n ­
ny ch  osób,- w y jąw szy  b ana lne go  troch ę  K a io l a  
D ęb sk .ag o  odznacza  się u z n a n i a  g o d n ą  
p l a s ty k ą  l wy traw n ośc ią ,  ..aka n a w o t  r u ty n o w a ­
n em u  au to ro w i d r a m a ty c z n e m u  . p /zy n io s lab y  
zaszczyt.  1 A le  pocóź w y g rz e b y w a ć  u s t e r k i ; k tó -  
reż  dzieło w olne  od n ich  ? C ieszyć  się raczoj 
w y p ad a ,  ze w c zo ra js zy m  sw y m  d e b iu tem  a u to r ­
sk im  dał p. G rab o w iec k i  dow ód  n iepospolitego 
ta le n tu .  J e g o  „ H a r p a g o n i '1 — to p c w a ż n y  i c en ­
n y  n a b y te k  naszej l i te r a tu ry  d ra m a ty czn e j .

p ły w  S u d e im a n a  —  choó w idoczny ,  n ie  ta k  
je d n a k ż e  p o tężny ,  a b y  s tw orzyć  n aś ladow nic tw o , 
u s t r z e g ł  a u to ra  od  sztuczności,  coraz w strę tn ie j  
szej dz is ie jszem u sm akow i.  W  k o m ed y i  te j  nie  
m a  tak ż e  po low an ia  n a  e f e k ty ;  ow szem  n a js i ln ie j ­
szym e fek tem  je j  j e s t  n ie w y sz u k a n a  p ros to ta .  
I  to  w ła  Sńie “ u w ażam y  za ob jaw  p ra w d z .w e g o  
t a l e n t u : po s ług iw an ie  się śro łk am i  na jpow szed  
niejszem i w  n iep ow szed n i  j e d n a k  sposób ze 
zręcznością  i w m ia rę  ty lk o  b y s t ry m ,  o ry g in a ln ie  
tw ó rc zy m  um ys łom  d o s tęp n e

„ H a rp ag o n i11 — t y t u ł  co p ra w d a ,  n iezb y t  
dobrze  d os tro jo ny ,  do tre śc i ,  —  tc h n ą  g łę b o k ą  
p ra w d ą  życiow ą, a sposób pod an ia  tej p ra w d y  
żyw y. j ę d r n y ,  p rz e jm u jący ,  m a  n ie  ty lko  ogólno 
a r ty s ty c z n e  cechy ,  lecz dobrze  św iad czy  t a k i e  
o sp e c y a ln y m  zm yś le  scen icznym , k tó r y  żadnem i 
za ła ta m -’ f an tazv : i s łow a nie d a  się zas tąp ić  ~

W c zo ra jsz e  p r z e d s ta w ie ń '6 „ H a rp a g o n ó w 11 
w ypad ło  bez za rzu tu .  P r y m  dz ie rży li  p  ' G o ­
s t y ń s k a ,  jak o  z n ę k a n a  matka. N ie m iry c z o w a  
(n a w e t  p. G o sty ń sk a ,  nie zaw sze  w lew a w  sw e 
k re acy e  ty le ,  co w czora j  uczucia  i szczerości),
‘ak o tcz  p. W  o s t  r  o w  s k  i , k tó r y  z n ie z w y ­
k łą  p r a w d ą  i w e r w ą  o d tw o rzy ł  t y p  zw yrodnio-  
nego  W ła d k a .  P .  S t a c h o w i c z o w a  w  roli 
H e lu n i  z a d e m o n s tro w a ła  C a łą  m igotl iw ość  sw ego  
scen icznćgo  tem p e ra m en tu .  B olę N iem irycza  
uposaży ł p. R u s z k o w s k i  b o ga tym , a t r a i  
n y m  a p a ra te m  c h a ra k te ry s ty k i .  M elodrame,tycznie 
sz lach e tn y  K a ro l  D ębsk i ,  z b l iża ł  się d z ięk i w y ­
raz is te j  g rz e  p. C h m i e l i ń s k i e g o  do g ran ie
p r a w d y  '•ealnej P .  W a l e w s k i e m u  przy
dzislonu ro lę  n iew łaśc iw ą ,  w  k tó re j  miał  on 
ty lko  sposobność s tw ie rd z ić ,  że z każde- aytua- 
cyi t a l e n t  jego i r u ty n a  w ychodzą  zw ycięsko.

S z tu k ę  p rzy ję ła  pub liczność  bard zo  życzliw..e. 
A u to ra  po każ  lym  ak c ie  w y w o ły w a n o  k i l k a ­
k ro tn ie .  sir.

fUJjsldw Źelemti.
Bohaterem chwili jest dziś niewątpliwie 

Władysław Żeleński, autor „Goplany". Ni6 
obojętnem zapewne będą szanownym naszym 
czytelnikom szczegóły jego pracowitego życia, 
w ciągu którego tak wiele już zdziaiał i tak
się zasłużył sztuce krajowej .......... ......... ..

Oto krótki życiorys mistrza:
Władysław Żeleński urodził s 'ę  w roku 

1837 w Gnadkowicach, które ud wieku nale­
żały do rodu Żeleńskich, z ojca Maryan.i, b 
oficera wojak austryackich i wojska polskiego 
z r. 1831 i matki Kamili z Ruscckich. 0.,ciec 
lego padł ofiarą strasznych wypadków r. 1846.

Władysław kształcił się w gimnazyum sw. 
Anny w Krakowie, i tam był kolegą Matejki. 
Już  w 7.nej klasie gimaazyalnej powziął ideę 
do „Aipuhary11 z Konrada Wallenroda.

Po skończeniu nauk wyjechał do słynne­
go profesora muzyki Kreiczego do Pragi. Stu- 
dyował jednocześnie na uniwersytecie filozo­
fię i zyskał doktorat. Nastąniły potem nowe 
studya muzyczne w Wiedniu.

Około roku 60go pracował prze* lat 4 
u mistrza Damke’go w Paryżu ,

Wrócił do kraju w r. 187 0 1 osiadł w W ar­
szawie. Ożenił się w r. 1872 z Wandą Gra­
bowską. Zaproszony został na profesora kom 
pozycyi w konserwatoryum muzycznera war- 
szawskiem, a wkrótce został i dyrekt. Tow. mu­
zycznego. Dla edukacy.' synów powrócił w r. 
1881 do Krakowa, gdzie tez objął kurs har­
monii kontrapunktu i najwyższy kurs forte- 
piaeowy w Tow. muzycznem. W  r. 1888 zo ­
stał dyrektorem konserwatoryum i pozostaje 
na tem stanowisku aż po dz;ś dzień.

Praca Żeleńskiego na polu pedagogicznym 
i kompozytorski era jest ogromna.

Wydał on przeszło 60 pieśni, kilkanaście 
kantat okolicznościowych, wiele utworów z za­
kresu muzyki kameralnej (trio, 2 kwartety i 
waryacie, sonetu na skrzypce, romans wio­
lonczelowy i skrzypcowy i t. d ), ' dalej wiele 
chórów z orkiestrą i bez, dzieła orkiestralne, 
jak Tatry, Pienia żałobne Echa leśne. Marsz 
Mickiewiczowski, Polonez i mazur koncertowy, 
Gawol itd. itd.

Wreszcie napisał 2 opery „K onrad11 (w r 
1885 we Lwowie i w Krakowie 17 razy wy: 
stawiony) i „Goplanę.11 ■ '■ 1,1'

Wł. Żeleński koncertował także wielokro­
tnie. w kraju i zagranicą, a mianowicie; 
w Pradze, Wiedniu, Wrocławiu, Paryżu itd 
Wogóle jestto żywot artystyczny bardzo pra­
cowity, pełen owoców dla sztuki, chlubny i 
zacny.

Jeszcze  o „G-uplanie1*.
, i ■
( Wrażenia przeciętnego widza).

■ ...O, k r y t y k o 1 wnuczko Zoila, z żółci u ro ­
dzona, a tram en tu  plamami upatrzona, ' śleaząi-a, 
gdzieDy znaleźć dzinrę  w całem — uspokój się... 
N e myśl, że choćby na chwilę, j a  widz przeciętny, 
fotel n r  . ., chcę wleźć w twoje nabijane kolcami 
pantofle.

Opowiedziei p raguę  tylko moje, moje wiasue 
i p iyw atne  wrażeuia z onegda.iszej „Goplany".

A więc... ‘ " ’
• Sala  pełna. Tout Leopot ' obecny. Szare, 

męzkie tło foteli uhaftowane tn  i owdzie kwiatami 
pań i ,  W  lozaeb cały ogród wuziękow niewieścich.
K om arze  w komplecie i dobrym humorze.  ........

P. Ja re ck i  podnoś, batutę,
I  zaczyna p łynąć  melodya — s r e b r n a . . . 1 Opo 

wiada nam miłość Goplany, • figle Skierki i jego 
towarzysza, piosnkę o malinacu i fujarki brzmienie, 
ból wdowy tragiczny i duszę potworną Balladyny —  
i grom kary Bożej,.'; Jesteśm y p rzygo tow an i; k u r ­
tyna zaczyna drgać elektrycznie,, podnosi się 

I  oto  mamy ak t  pierwszy, 
bogink i wodne (w srebrzystych baletowych 

suKieukaeh) zawodzą tany w półm roku ta jem n i­
czym...  P łyną  melodye. Dwa, elfy, ” jeden cały 
w srebrze, 'd r u g i  u w z i e l e n i , '  migają -• w * świetle 
e lektrycznem , niby prawdziwe skry. . -

P o  za mojemi plecami jak iś  gruby obywatel 
czyni u w agę :

— Śliczne uestyjKi .. (jnciaibym hyc u r ą b  -ein :
I  słyszę, jak  się o b l i z n j e ................................ “
W tem  wody dalekich jezio i ■ różowieją to

znów czerwienią się od świtu.., Z -kielicha lilii 
(w tem miejscu maszyniście uznanie !| wyłania się 
królowa boginek Goplana ". Uroczym je s t  ten 
obiaz, i lustrowany przedziwnie tlja^ną " muzyką 
Cała fala poezyi uderza nam w twarz. ów '

Duch nieśimeiteluego Ju l iu sza  przeleciał nad 
sceną ..

Jednoczęśn.e i gruby obywatel z poza moich 
pleców czyni uwagę:

— Nie wiedziałem ze G oplana  by la ' t a k a  
zaźywua. Ale śpiewa jak  d ru t  ! ----- ‘
■ • ■ Maslępują sceny • z Grabcem. P a n  Or/.niski 

oburza całą brzydką płeć w sali ia  i piękną 
ta k ż e . . ) .  Gdyby tak  kogo z nas tak m  dwie 
śliczne is totki pchały w objęcia przecudnie jneknej 
Goplany, nie wytrzymałby

- — F u jara .  . — ‘ szepcze jeden z moich s ą ­
siadów. i ;  lioij i » «  t

— To też zamienią go w- w ierzbę! — od­
powiada drugi

Aż tu ukazuje  się Kirkor. Zupełnie po 
dobny d o .  L o beu gn na .  Niektórz) tw ieidzą, że 
to p. Myszuga. Być może.;, chociaż ns prawdę, 
śpiewa znacznie gorzej — od Myszugi Zresz tą  
K irkor < musi • byd Kuzynem L o hengnnu . Pieśń 

1 o czarnej i jaskółce zupełnie tak  samo piękna,
( ja k  tam ta  o białym łabędziu

— Różnica kolorów tylito. . —  robi uwagę 
mój sąs iad  cynik. . . . .

- W reszcie oto i wdowa z dwiema córkami. 
Balladyna — brun e tk a  cudna jak  no c ;  A h c a  — 
blondynka, prześliczna, jak  dnia  letniego poranek. 
Mimowoli przypominają się słowa p ioiuni o r dya- 
bełku* i „aniołKu®. K irkor  oświadcza się obiedwoin 
od razu.

—  S k o c k i u g  . szepczą panny na wy­
dania

— Usiłowanie dwużeństwa. —  czyni uwagę 
sąsiad mój. kandydat adwokacKi — z parag rafu .  .

— Ale... — przeryw a mu gruby obywatel —  
postawcie mi tak ich  50, a wszystkim się oświad­
czę, .. w r a m e l .  jak iem  Dyndałkiewicz.

Ciszej już.. .  ciszoj. A k t  dobiega ku końcowi. 
Przecudny kw in te t  zalewa nas melodyą. Zaklęte  
tony muzyki 'p rzez  błonki uszu sięgają nam do 
serc, Z apa ł dochodzi do szaleństwa. 1 

K urty na  zapada
— Autor.. .  au tor  ! —  huczy f zę wszystkich 

s tron .
U kazuje  się wi eszcie Ż e ^ ń s k i  Tw arz  ma po 

ważną. Duma bije mu od czoła... Oto i wieńce. 
Z acny  Ja re c k i  śG sk a  mu dłoń Jeszcze ra i ,  jeszcze 
r a z .  „Niech żyje a u t o r ! 1 Nud głową jego unosić 
się zdaje duch Moniuszki.

Potem  akt drugi .. s ten a  z malinan,’. ’ Znów 
tchnienie poezyi Juliuszowej, zaklęte w rytm prze-, 
dziwnie słodkiej muzyki, porusza do głębi s łu­
chaczy.

Akt 3-ci.
To już  me Słowacki, to G erm an ... Nie mie j­

my o to do niego preten»yi O pera  m a  swoje wy­
magania "Uczynił im zadość libreciaca, nic wielo [ 
ująwszy poezyi.. D ał 011 w tym 3-im  akcie sze­
rok ie  pole do popisu —  kompozytorowi. I  p łyną 
fale muzyki, to słodkie, to p o tę ż n e ; buja balet 
lekkoskrzydły , (a jakie  l /d u e  buziak i!) ;  rozwija 
się dram at. ,  buczy burza namiętności. .. wreszcie 
spada grom Zbrodnia w osobie Balladyny ukarana. 

Czar p r y s ł ; sztuk* skończona 
Mój graby  obywatel martwi się zgonem B a l­

ladyny,
—  Szkoda bestyjki —  mówi rozżalony —  

Ale przecież ona beazie jeszcze c h o c iaż -raz  śp ie ­
w a ła . . .?  ’

Powoli wypływa faia ludzka  z teatru , P o d ­
słuchujemy rozmowy (dla wyrobienia sobie wszech­
stronnej opiuii).

—  J a k ż e  Się nanu podobała  G o p l a n a —  
pyta pan chudy pana  łysego.

Pau  łysy odpowiada dyplomatycznie
— Nie nważarr za właściwe o tem wyrażać 

własnej opinii. ..  To wi.izi pan dobrodziej, z W iel­
kopolski,  a j a  (nachyla  się mu do neha) je s tem  
członkiem seima galicyjskiego.

Rozmawiają dwaj łobuziaki .
— Ten  ci M yszuga! jak  ryczał.,  .n iech  go 

? -lak !
— Ubu...  ale gdzie mu tam do... szczup aka?  

(n a tu ra ln ie  ze .S z k la r e j  góry “7.
Jeszcze je dn a  rozmowa (w stylu poważnym):
— Niech mi pau  dobrodziej objaśni,  dlaczego 

wiaściwie ta  o pera  nazywa się „ G o p la n a 11?
—  W ’dzi pani dobrodzie jka . . .  dlatego .. ażeby 

się nie nazywała. . „B alladyna" ,  r
hotel nr ..

2 a p is li literackie, m t  i artystyczne.
Repertoar teatralny T ea tr  br. S k a rb k a :  

Dziś w sobotę wieczorem o godz. wpół do 8-ej 
po raz  3-ci .G op lana"  opera  rom antyczna w 3 
akt. 5 odsłonach W ładysław a Żeleńskiego. L ib re t to  
L udom iła  Germana.

W  niedzielę po po łudniu  o godz 3-e j  po raz  
4 - ty  „Szklaua g ó ra k baśń  ze śp iew an i  w 3 atet,

5 obrazach Zygmunta Sarneckiego — W ieczorem
0 godz. wpół do 8 -e j  1 „Czatodzic, ’> z nad Nilu" 
o pere tka  w 3 akt. F r.  H erberta .  -•

W poniedziałek  z powodu reduty-. — p rz e d ­
stawienia nie będzie.

K a r n a w a ł o w y  n u m e r  „ .K o a  p a ry s K ic i r* .
(3 z rzędu tegorocznych) p rzedstaw ia  się niezwy­
kle wspaoiale. D zia ł  ilustracyjny podaje w świe- 
tuem wykończeniu najświeższe nowości z dziedziny 
n ieprzebranej w pomysłach mody. Uczestniczki k a r ­
nawału znajdą tam nieład; su b s tra t  do kotnbina- 
cyj i marzeń, , którym > igia nadaje  ksz ta łty  doty­
kalne, Zarazem  już z tym numerem wzboga -a wy­
dawnictwo dział li te rack i p i s m ; , 5 k tóry  • n o s i1 na 
sonie piętno subtelności, 1 Niezapomniane "nawet o 
muzyce, przyczyniając dla niej osobuy dodatek  
nutowy W yczerpujące, jak  zwykle, i pouczające
dysertacye na tem at rozm aitych zagadnień b u d u ­
arowych, spotkają  się zapewne z wdzięcznem uzna 
uiem czytelniczek 1 P rzyklasną  też nasze panie za ­
miarowi redakcy: co do wzbogacenia działu krojów.

Słow a a czyny Znany malarz Meissomer, 
oprócz obrazów, pozostawi; 1 także  zbiór „myśli
1 maksym ż y c i o w y c h " . O t o  jed n a  z n i c h : ” " . S ą  
ladzie, ■ którzy powinni się żen ić ;  prawdziwy 
artys ta  me ma ao tego p ia w a :  j t g o  p ierwszą i j e ­
dyną  kochanką  — sztuka, dusi ona i f u j e  wszyst­
kie in ne11. Nie uależy jed n ak  ^ądzić, 1 że wielcy 
luazie - stosują 1 życie do wygiaszanyct z a sa d . .  
Meissouier był żonatym a nawet —  di1, ukrotnie.
  P rzek łady kom edyi Przybylsk iego. Je -

duoaktowe komedye Z ygm unta  PrzybylsKiego, 
jak donoszą dzienniki pragskie, u każą  się nieba 
wom w czeskim przekładzie  A • Schulza W zbio­
rze  tyra zamieszczone będą ; „P ierw szy  bal*, ‘j1,Bzy 
kw itną" ,  „ Z ja z d  k o leżeń sk i1, ' „P rzy jac ie '  inęża", 
„Schad zka" ,  ..Fotografie Ję d ru s ia "  '| Z większych 
kometiyi Przybylskiego znane są  w Czechach : 
„W icek  i W acek"  i „Państwo W ackow ie"  w prze­
kładzie Arnolda Polabsk iego . 1

,,8 łłnks‘"i jednoaktow a tautazya  dram atyczna  
Kiuumier a  " T e tm a je ra  g rana  przed 1 kilku taty 
w K rakowie, ukaza ła  się w jeduym z ostatn ich  
zeszytów pismi Dlchtei siimmen der Gegenwart ' 
w przekładzie, a raczej w ojiracowaiuu dr. Alberta 
W eissa  ;i»Vo] uyjinb ».V(dj ' .01x0  | |

Paderewski w Rzym ie De Kur. warsz 
donoszą z Rzym u: Mistrz fo r te p ia n u ,  Ignacy Pa  
derewski, wystąpi tu  z koncertem K oncert ,  k tó ry  
sam wypełni, odbędzie się w saii Akademii k ró ­
lewskiej św. Cecylii, na via dei Greci 'B ędz ie  to 
niewątpliwie < największy wypadek a rtystyczny s e ­
zonu bieżącego ; Gdy wiadomość o koncercii ■ ro ­
zeszła się po Rzymie, uatychimast prawie wszyst­
kie krzes ła  zamówione zostały przez a ry s tok r  .cyę, 
ambasady i cudzoziemców. K o n ce r t  odbędzie się 
3 go lutego

Z F l o r e i i c y l .  Dzienniki w łosk i; , pod a jąc e  
sprawozdania  z wystawy sztuki we Florencyi, w y­
mieniają z wielkieini pochwałami jak o  jeden  z n a j ­
lepszych, p o r t re t  m in is t ia  1J. Dunajewskiego, m alo ­
wany przez K .  Pocnwaiskiego, znajdujący się na 
wystawie.

Pomnik ChopDia w R c i n c r z  w znanej 
miejscowości leczniczej Reinerz. (gazie Chopin ko n ­
certował, będąc jeszcze dzieckiem), s taraniem  grana  
stałych gości tamtejszych, zostanie dian wzniesiony 
pomnik • Będzie to złam skały z medalionem mi - 
s t rza  P om nik  ten wykończa znany a r tys ta - rzeźb ia rz ,  
p. Roman Lewandowski ': Będzie on gotów w ma 
ju  r. b. --ii- -‘--i.................   '"............

Konkurs n a  afisz Z powodu mającej się 
odbyć w roku i przyszłym w y s ta w y  p r z e m y s ło w e j  
w Monachium, zarząd ogłosił konkurs m iędzynaro ­
dowy na najlepszy rysunek afisza wystawy. Zarząd  
przeznaczył na ten cel trzy n ag ro d y : m arek 600  
4 0 0  i 20C, a  nadto  uchwalił z nadesłanych na 
konkurs  szkiców nabyć tr z j  rysunki, p łacąc po 
lOC inaiek  za szkic. Ostatui termin k o n k u r s u :  
ć ł l kwietnia r  t ’( godz. 12 w południe. Szkice 
i k o /e s D o n d e n c y e  ’’ należy adresować do dyrekcyi 
w ystaw y: F ae rbe rg rau en  f / A  M onachium.............

N a  I n d e k s i e .  W tea t rze  w K arlsruhe z a ­
kazał wielki książę badeuski g ran ia  głośnego cyklu 
8uderir.anna .M o r i tu r i" .  Z akaz  ten spowouowalo 
stanowisko 1 komenderującego generała Biilowa, 
który ' 1 oświadczył, ; że gdyby sztukę ..Frycek- 
z cykiu 1 tego odegrano, zakaże w takim razie 
pójść n» to przedstawienie  oficerom, z ubawy, aby 
się nie powtórzyła spraw a Brusewitzu. 1 
1 og-stifli  1 1 jw i n i o i c s  ,
r i i  nu r.iitfcibsbim usnimłwi a oi« 7fiuilf;jlłoi]t;

Ostatnie wiadomości.

* Według krążących pogłosek, oprócz Broc 
ka, Laczeinika żan d arm em  opuszcza stanowi­
sko zastępcy geuerał-gubern. warszaw. Futro w 
Miejsce jego ma zająć ks. Oboleńskij, pracu 
jący obecnie w jednem z ministerstw. Naczel­
nika kancelaryi generał - gubernatora Szczy- 
rowski6go ma podobno zastąpić onecny wice 1 
gubernator Lwów, ceniony przez tych, którzy 
go znają. Pan Lwów jest  krewnym ks. 'Im e- 
retyńskiej, a do Warszawy go sprowadził br 
Szuwałow, przy którym pracował w ambasa­
dzie, w Berlinie

- * W Sejmie doino-austryackim przyjęto 
rezolucyę o podjęcie pertraktacyi 1 z rządem 
w sprawie upaństwow ieni sem aaryów nau­
czycielskich. W ciągu dyskusyi nad tem, an- 
tysimita M a y e r  napadał na Polaków, t w i e r ­
dząc iż rząd ujmuje funduszów Austryi dol­
nej, aby dać je Gałicyi

* Deutsche Ztg.' donosi, że wnioski szkol­
ne, postawione przez 'antisemuów w Sejmie 
dolno-austryackim, mają być cofnięte.

* N. W. Abendblait donosi z Berlina, że 
Murawiew z Berlina, względnie s 1 Kiel. po­
wróci wprost do Petersburga

* Daily News donoszą z Rzymu, że rada 
ministrów postanowiła, aby Kassaię opuścić i 
zburzyć.

* Dotychczas zachorowało w Bombaju na 
dżumę 4.3G6 osób, z tych umarło 2.275.
W innych miejscowościach śmiertelność jest 
większa W  Karaszi n p. zachorowało 694 
osób, a z tych uinar-lo 644, w Prona zacho­
rowało 65, a tylko 5 wyzdrowiało. Kilka wy­
padków 1 dżumy zaarzyłe się tak/e w Su-at. 
Baroda Abmed Abad i Kuczu ’ 1

* Daily News podają wiadomość, że jeżeli 
niskupi irlanazcy poro/.umieją się z mini­
sterstwem łda rząd londyński milion liwrów 
na założenie katolickiego uniwersytetu w D u­
blinie. i

ii-iftą srjp* (TTuP ż oijiaiu.atf
.utaJmioJ aiirojłfioGs

■ Telegramy „Słuwą PolskiBgo".
W iedeń 30 stycznia - Namiestnictwo Au- 

stryi dolnei ogłosiło rozporządzenie, zabrania­
jące przewozu zwierząt racicznych z kilku po­
wiatów "Galicyi do Austryi dolnej Przjwóz 
jednak bydła galicyjskiego przeznaczonego do 
rzezi jest dozwolony pod warunkiem zacho­
wania pewnych, specyalnia wydanych przepi­
sów ochronnych.

■Wiedeń 30 scyczn.a. Stronnictwo socyal- 
nych polityków stawia kandydaturę posła do 
Sejmu rnższG-austryackiego O f f n e r a  na po­
sła do Rady państwa z Leopoldstadtu. ■

W iedeń 30 stycznia Dz.ś odbyła się kon- 
L'rencya austryackiego i węgierskiego mini­
stra skarbu w sprawie 1 banku uustro węgier­
skiego. '

Praga 30 stycznia. Politik d o n o s i ,  że treść 
przemówienia !hr. Couclenhoye w Sejmie cze­
skim była jeszcze przed zamknięciem Iiady 
państwa ułożoną 1 między rządem a posłami 
czeskim., '"według 1 tego pisma dołoży rząd 
wszelkich starań, aby pozyskać Miodoczechow 
dla austro-węgięrskiej ugody. - 1

• Beri n 30 stycznia W : ej tnie pruskim 
toczyła się dyskusya nad ' interpelacyą posła 
C z a r l i ń s k i e g c  ' w sprawie bezprawnego 
rozwiązywania zgromadzeń za to, że na nich 
przema-yiduo po polsku 1 Uzasadniając inter- 
nelacyę wezwał Czarliński rząd do przestrze­
ganiu ustaw zasadniczych i porzucenia za­
czepnego postępowania względem Polaków

W  okoiicacn, zamieszkałych przez ludność 
polską, powinni urzędnicy wysyłani z ramienia 
rządu na zgromadzenia rozumieć po polsku 
Minister vou der R e c k ę oświadcza w odpo 
wiedz i1, że zgromadzenia musiano roz wiązy 
wać z powodu braku urzędników, rozumieją 
cych no polsku (!)

1 Wyraża zatem nadzieję, że Sejm przykla- 
śnie jbgo postępowaniu z narodowością polską, 
ho ‘Niemcy muszą być zawsze czujni i siać 
na przedniej placówce ( Vorposten) wobec agi-
tatfyi  p a t r y o t y e z n ę j  p o l s k i e j . .........
1 Dep R o e d e r  (centr.) dowodził,’ że nie 
należy Polakom bronić zgromadzeń i przema­
wiania na nich w ojczystej mowie. Postępowa­
nie rządu jest jawnym zamacham na konsty 
tucyę Kilku jeszcze posłów występowało czę 
ścią za. | częścią p rz0ciw , ministrowi, poczem 
dyskusyę zamknięto.

B erlin  MU sty czn ia .  Rząd w y sy ła  ko in isyę  
lek a rsk ą  do Indyj. Profesor Robert Koch, s łyn  
nv bakteryolog  udaje si( ’ tymi d n ia in ,  dc 
Bombaje.

Paryż 30 styczma Minister spraw za 
grauiczuyi-h Hnuotaux dał nu cześć Murawie 
wa obiad," na który przybyło całe ciało d y ­
plom ityczne. iIanotaux, wychylając toast, wy­
raził życzenie, aby danem by ło  Murawiewowi 
długo pracować dla dobra powszechnego po­
koju i utrzymania harmonijnych międzynaro­
dowych stosunków. Murawiew w odpowiedzi 
zazniczył, że dobre stosunki między R JSyą a 
Francyą są rękojmią poko.,u.

Paryż 30 stycznia. Murawiew odjechał 
wczoraj wieczorem uo Berlina 

" “ " Paryż 30 'stycznia Izba przyjęła bez 
zmiany pierwsze dwa paragrafy projektu u- 
stawy dotyczącego podwyższenia piemij od 
cukru, a odrzuciła wszystkie poprawki.

' Londyn ' 30 stycznia. Ambasadorowie 
przedłożyli wysokiej Porcie projekt, według 
ktorego zarząd nad skarboweini sprawami 
Krety spocząłby w rękach cudzoziemców, pod 
kontrolą naczelną Turcyi

Gr nna 30 stycznia. Księżniczka Chimay, 
posprzeczawszy się z kocfiaiKiem swoim cy­
ganem Rigo, ucmkła ztąd wczoraj do Monte 
carlo,
’ .. .-Pftersburjr 3ó stycznia. Japoi.skie poseł 
stwo potwierdza, że na Formozę zawleczono 
dżumę

Ateny 30 stycznia.'Dekret królewski za ­
rządził zamknięcie uniwersytetu. Mimo to stu 
denci jeszcze ciągle oblęgają gmach uniwer­
sytecki. ’ .

Ateny 30 stycznia. Prefekt pohcyi konnej 
został zrani jny wystrzałem rewolwerowym, 
w czasie starcia z tłumem studentów przed 
gmachem uniwersytetu’ Pozamykano wodo­
ciągi i zmuszono młodzież przez użycie białej 
broni do opuszczenia uniwersytetu.

T e leg ram  gi idow y : Wiedeń 30 stycznia. 
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano. 

Kredy ii austryackie > , . . 379.25
Kredyty węg.erkie . . .  413-00
AngK-bank , .  . . . 158 00
Liinderbank , . . . . . 350 25
Rolej Daristw-iwa , . . . .  364 75
Południowa j ............................................. 9025
Alpiny |. r - > „• • . 88 40
Tytoniowe ,,
Tureckie .
Usposobienie mocne ,
III ' IV I 1 --—-----—

159 0 0  
5 8  76

Propaganda prawosławia
as A m erree ,

Propaganda prawosławiu szerzy się 
w ostatnich czasach bardzo i energicznie po­
między Rusinami a po części Słowakami, z a ­
mieszkałymi w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej. Trafiła na nieszczęście na grun 
dość podatny, a to głównie wskutek nieupo­
rządkowanych tam stosunków duchowieństwa 
grecko-katoliekiego, • ktorego przedstawiciele 
nie zawsze stoją ne o ipow-eduiej moralnej 
wysokości.

'Już  poprzednio ta propaganda zrządziła 
poważny wyiotn w szeregach unickich R usi­
nów, ' gdy w ' Mmeapulis, parafia’ tamtejsza 
przeszła in gremio nu prawosławie. Następnie 
agenci ! prawosławia zaczęp coraz częściej 
myszkować po Stanie Pennsylwani, gdzie głó­
wnie osiedlają się Rusini i Słowacy, a pomi­
mo, 1 że uczciwa prasa rusińska i uczciwa 
część uuchowieństwa, daje te., podziemnej ro­
bocie odpór, akcya ich nie pozostała bez sku­
tku i Coraz częście, objawiać się zacz-nają 
zamachy 1 na całość Kościoła gr. k a . . “ w m  
żnych miejscowościach Stanów Ziednoczun, cli.

Stosunki w tym względzie pogorizyły się 
szczególniej od czasu, gdy kosztem rządu ro­
syjskiego zaczął i wychoazić Prawoslawnyj 
A m en kański; jiusk.j  H iestnik, organ urzędowy
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prawoslawuego biskupa, rezydującego w San 
Francisco, w Kalifornii.

Pisemko to prowadzi otwartą propagandę 
prawosławia — i przyznać trzena, ^robiło 
juź dość złego. " '

Oto np. w jednym z ostatnich numerów 
W .3smika znajdujemy tekst rzeaomej proś- 

Ly Rasinów giecko-katoiikuw ze Scrantan 
fkenn„ylwama; do prawosławnego bisKupa 
Mikołaja o „przyjęcie ich w opiekę". Petycya, 
(którą naturalnie przyjąć należy z wszelkiemi 
zastrzeżeniami^ twierdzi, jakoby liczba Rusi­
nów w Scranton dechodziła do 3OU0, że zbu­
dowali oni sobie cerkiew, aie ich ksiądz, bę­
dący wrogiem (?) wszystkiego, co ruskie, od­
dał ich pod włauzę rzymsko-katolickiego bi­
skupa — i że w cerkwi swej stali się oLcy- 
mi. (?) Petycyi tej na seryo brać nie należy. 
Ani w Scranion nie ma 3000 Rusinów, ani 
napewne większość ich o owej prośbie nic 
nie wie; aie bądź co bądź dowodzi to, że 
w Scranton ’ istnieje intryga prawosławna, 
która, korzystając z jakiegoś nieporozumienia 
kościelnego, gotowa jest — pchnąć parafian 
w objęcia carskiego prawosławia...

Z taniego początku może nmraz wyni­
knąć rzecz najgorsza.

Ten sam numer Prauosl. R testniLa po­
daje portret ,,proswietitieia halickiej Rus»“ 
„otca“ Naumow.cza i wiersz innego „otca*, 
tym razem już amerykańskiego, niejakiego ks. 
Grzegorza Kruszki p. t. „Kolenda braciom 
ruskim w Ameryce*. W tym wierszu ksiądz 
Hruszka, niedawno jeszcze grecki katolik, 
obecnie prawosławny, chwali tę ostatnią wia­
rę, jako „jedynie prawdziwą-

I *uch gazeiki widoczny stąd, jak na dłoni. 
N.eiylko w północnej, ale i w południo­

wej Ameryce zaczyna nurtować prawosławna 
propaganda Na dowód tego przytaczamy cie­
kawy artykulik, wyjęty z wychodzącej w Ku- 
rytybie (btan Parana) Oazety Polskiej w B ra ­
zylii.

Brzm. on, jak następuje : >
„••■Ks. ruski, Michałowicz, który tutaj ma­

rzył o zaprowadzeniu prawosławia, pomiędzy 
braćmi swymi Rusinami i nawel w rym celu 
w n i ó s ł  p r o ś b ę  do ambasady . rosyjskiej 
w Petropolis (Rio de Janeiro) o z a p o m o g ę  
i fundusze na cerkiew prawosławną, wyjechał 
zupełnie do Europy 1 Na drogę złożyli mu 
pieniądze niektórzy Polacy, oraz tutejsze to­
warzystwo św. Wincentego a Pauio. Nie sm u­
cimy a ię ,  że nas opuścił taki „ananas ‘ (sic), 
a zycząc mu jak najlepszej drogi, nie zazdro­
ścimy Europie. Tu w Brazylii me zaszedłoy 
daicko, a w Rosyi, aosąa  niezawodnie ze swą 
misyą podąży, car batiuszka może go zrobić 
jakim... archimandrytą*' _ .

Nie wiauomo, o ile przypuszczenia b ra­
zylijskiej gazetki się sprawdzą. To jest w ka­
żdym razie pocieszającem, iż propaganda ta­
kich pp. M.cnalewiczów i im podobnych cho­
ciaż w Brazylii nie znajduje g ru n tu . .

W każdym razie sprawa oweś agitacyi 
prawosławnej, prowadzonej tak śm.aio i bez­
czelnie za carsKie ruble za Oceanem, jest bar­

d*u plujki t, i względna powodzenie, jakie 
,ą  spotyka, stanowi rzecz wprost — rozpa­
czliwą... Przyznać trzeba, że jestto, po części 
przynajmniej, wynikiem óraku systemu w urzą­
dzeniu stosunków kościelnych grecko-katoli- 
ckieb w Ameryce północnej. Rzecz tę już 
dawno należałoby jakoś uporządkować i na­
prawić — a i wroga propaganda przestałdDy 
może być tak groźną w swych skutkach.

Dział ekonomiczny.
Kolej lwowsko czerm ow iecka  Należy- 

tościowy proces tej kolei dotąd me załatwio­
ny. Towarzystwo, zasądzone w pierwszej in- 
stancy. odwołało się do ministerstwa skarbu. 
Ewestya sporna tkwi dotąd żywo w pamięci 
ogółu. " Wspomniane; kolei przepisano w pa­
ździerniku r. 1895 za pryory etowane w r. 
1868 i za akcye należytość stemplową i ku­
ponową w kwocie 418.058 zł., dalej procenta 
zwłoki w kwocie 442.821 z ł . '  i należytość 
94.840 zł. — czyli ogołem 959.720 zł. Towa­
rzystwo podniosło zarzut przedawnienia. One- 
gdaj rozeszły s.ę po Wiedniu pogłoski, że 
przyszło pomiędzy rządem a Towarzystwem 
do ugody w tym duchu, iż rząd gotów jest 
zrezygnować z połowy swych pretensyj, a ko­
lej lwowsko - czerniowiecka zobowiązuje się 
w zamian zDudować nową kolej lokalną. 0  ile 
ta pogłoska jest autentyczną, na razie niewia­
domo.

sp ó łk a  akcyjna w N iem czech. Niemcy 
posiadają 3.300 akcyjnych spółek. Gdyby cyfra 
ta kogo przerażała, jako bardzo wielka, niech 
przyjmie do wiadomości, że Amglia ma spółek 
akcyjnych 18.000. I j e s t  też charakterystyczna 
różnica między spółkami angielskiemi a nie- 
mieckiemi: W Niemczech na 3.300 spółek jest 
562 banków — w Anglii na 18.000 spółek 
ogółem jest banków 205 g

Pomimo upaństwowienia kole' niemieckich, 
jest tam jeszcze zawsze 250 spółek akcyjnych 
transportowych: koleje lokalne, tramwaje,
przedsiębiorstwa żeglugi parowej itp. Górni­
ctwo i hutnictwo ma 230 spółek — przemysł, 
przeraDiający ziemie, kruszce itp. 201 spółek 
— przemysł maszynowy 50 — elektrotechnika 
37 — przemysł tekstylny 242 — papierowy 
76 — poligraficzny 70 — skórzany i gumowy 
43 — przemysł drzewny 29 - -  piwowarstwo 
427 — przemysł chemiczny 109 — cukrowni­
czy 150 itp. Podaliśmy tylko cjtry, odnoszące 
się do głównycn gałęzi przemysłu kończy 
my pytaniem : A u nas? U nas — jeżeli się 
znajdą chętni do zawiązania spółki akcyjnej — 
to wiedeńska Vereinsco7mnission jest od tego, 
żeby latami całemi zwlekać z koncesyą, póki 
założycielom sprawa nie zbrzydnie tak, że im 
się spółki odechce.

Państw ow a organ izacja  pośrednictw a  
pracy. Gdy w całych Niemczech kwestya strę- 
czenia pracy zeszła ostatniemi laty na tę arogę, 
że gminy większych miast zakładają u siebie 
biura stręczenia pracy, a biura te łączą się

potei- w dobrowolne związki — ma<e księstwo 
bachsen-M einingen uznało to jako sprawę pań­
stwową. Dnia l września 1896 w eszła  w ży­
cie państwowa instytucya, kułra bezpłatnie 
pośrednictwem się zajmuje. Rządowy dziennik 
ogłasza w osobnym dodatKU wome miejsca, i 
przyjmuje te ogłoszenia b e z p ł a t n i e .  D o­
datki te, zadrukowane zaw sze po jednej stro; 
nie, a drukowane na kolorowym papierze — 
rozchodzą się wraz z dziennikiem urzędowym  
tan, że je dostaje każda zwierzchność gminna 
w całym kiaju — z obowiązkiem ogłoszenia 
w gminie. Wyniki w pierwszych 4 nnesącach, 
były jaK na początek niezłe Ogłoszono w ol­
nych miejsc 326, a obsadzono 57 — czyli 
17-49%- Stosunkowo mało tylko właściwych  
robotników przem ysłowych i rękodzielniczych 
zgłasza się, z czego wynika, że ogłoszenia pu­
bliczne wolnych miejsc, musiały w miastach 
barazo niedokładnie być dokonywane,

G ie łda  tow arow a. Lukier surowy loco 
Aussig 11-90 d o l r 9 5 ,  loco Ołomuniec 1P25 
do - 11-35,] luco Berno-Wiedeń *1P35— do 
l i . 4 5 - ,  na luty loco Aussig • 11-90 do 1P95, 
cukier w kostkach prima 34-25 do 34-50, s e - 
cucda 34-— do 34.25. Spirytus kontyngentowany 
loco Wiedeń i5-o0 do 15-60 Natta kaukazka 
trausito Tryest 6 .— do 5.20, galicyjska prze 
żroczysta 19-50 do 20 —

L w ów . z izby handlowej 30 Stycznia 1897.

i Z targu zbożow ego, Lwów 30 stycznia 
Za 100 klg. netto loco Lw ów .' pszenica 7,90 
do 8.20, żyto 5.85 ido 6.10, jęczmień ‘bro 
warny 6.— do 6.75, jęczmień pastewny 4 90 
do 5.2u, owies 5.50 do 5.75, rzepak 11.— do 
12.60, groch 5.— do 8 .—, wyka 4-25 do 4.75 
nasienie lniane —•— do —- nasienie kon. 
—.— do — , bobik 4.25 do 4.75, hreczka 
—.— do — .—, koniczyna czerwona galicyjska 
3o-— do 4 0 — szwedzka 4 0 — do 50‘ - 
biała 40 - do 5 5 '—, tymotka — — do —• — 
anyż — — do — •—, kukurudza stara 5 — 
do 5 20, nowa 4'90 do 5-—, chmiel stary 
—•— do —.— , chmiel nowy na termina 
— — do , spirytus gotowy — do 
— , na termin — do — , Waranty od 
—-— do —• —.

Usposobienie spokojne.

1 Ceny nafty I produktów  naftowych- 
Lwów, dnia 30 Stycznia 1897.
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w zł. za 100 kg. netto, 20*/, 

g r osz  beczką 
Cena ropy p o d a n a  bez

tara  en 

becr-ki

C e s a r a .a  . . 20.05 20.05 19.25 19.00 _ , —
Salonow a . . . 19.80 19.80 19.00 18.r<5 - - ---
S t a n d a r d  Wbito . 19.05 19.05 18.25 18.00 6 ^ 2 7.0u ł .6
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 - — —
Kau kazk« 20.u5 20.05 19.25 — — _ —
Hopst am erykańska — — — — — — 48
Ropa g a l ic y jsk a  . — — — 3.03 — — —
Olei sm arow y r o ­

sy jski 0.9C7 . . 25.— 25.— _ _ __ _ —
Olej sm arow y 0.905 2 3 . - 2 3 . - — — — — —
Olej sm arow y 0.900 2 1 .— 31.— — — — - —
O e j  w rzec ionow y . 17.— 17.— --- — — — —
Olej cy l in d ro w y  . 

lOlej  smarowy innej 
|  p ro w em en cy i

14.— 14.— — — — — —
1 i — 5 ■ 
f  taniej — — — — -

1. Akeye ba setukc
(bez kuponu b ie lącego) ,  

fwoiet gal. K.ar. Ludw . po 200 złr. m. k 
Koiei lwowsko-czern-jaskiej po 200 złr. 
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a. I. emisya 
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w, a. . .
Akcye Garbarni, Rzeszów po ZOO zł, . 
Akcye fabr. Lipińskiego po 500 kr.

£. MAmty u n u w n e  ba lOO ser.
^(bez kuponu bieżącego), 
hipotecznego 5 prc. w. a. 

wylosowane z 10 prc. premią.
Banku hip. 4 i pól prc. los w  50 lat. 
Banku bip. 4 p r .  w 6 0  lat. po 200 kor.  
Ranku kraj. 4 i pół  prc. w. a. los w 51 U 

„ * „ 4  prc. w. a. los w 57 1
Tow . kred. gal. ziem. 4 prc. w, a. I. emis.

„ 4 pr. los w 41 i pó ł  1. 
,  4 pr. w. a. los. 56 l. 

ObLIfi ba lOO Błr. 1
(bez kuponu  bieżąeego), 

Gaiicyjsk. funduszu prop. 4 prc, w. a. . 
Buków, funduszu prop 5 p*c. w. a. 
Kom un Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 

„ '  \ „  4 i pól  prc. I II .  em.
Pożyczki kraj. 6 prc, w. a. z r. 1873 

h  r* „ 4 i p ó ł  prc. w. a j  z r. 1683
r  „ 4 „ „ „ z r. 1891

« 7i Prc* koron, z r. 1893
„ 4 „  k ró l .  m. Lwowt* .

Losy miasta Krakowa . *. . “ .
n „ Stanisławowa . . . . .  

i 4. M • n e t y.
D ukat c e sa r sk i ........................  .
N a p o l e o n d o r .................................................
Pól i m p e r y a ł ....................................  , .
Rubel  rosyjski srebrny ........................

u papierowy .
100 marek n i e m ie c k ic h ..............................

» n »
» n »

JL. Ob

płacą żąaa j,

217 50 220 50
293 50 297 -
394 - l \ ) i  -
i i O  - ------
200 - 203 —
250 - 2 6 0 -

1 1 0 1 0
&9 80 
96 70 

100 60 
9'7 50

110 80
100 5(j

97 4 )
101 20

98 20
97 80 
97 60 
97 4J

98 50 
^ 3 j 
98 In

97 7u 
102 75 
102 — 
100 -

98 4tf

102 70 
102 7n

105 — -------

97 30 
-» i -  
25 50 
43 -

9 8 -  
97 70 
27 50 
4(  -

5 62 
9 43
9 60

5 72 
9 58

12~ — 
126 70 

58 60

125 -  
127 70 

6 9 -

Polecamy zanuanę wypowieoziai oj
po 1 maja b. r.

4u/o Różyczki krajowej z 189i i.

na
4°/0 Listy zast. Tow. kred ziem. 
4% Listy zast. Banku kraj.
4%  Pożyczkę miasta Lwowa.

Sokal i Lilient
Doiir bankowy I kantor wym iany

. 1 (
Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro- 

ną pocztą bez doliczenia p r o w i z y i . -----------

l i u r ?  . m o n e t  z a g r a m c / n y c L
dnia 30 Stycznia 1897 *■

...............................  \ zł. Ct.

Ameryka 1 dolar 5 45
A ng lia  . I n  lu u tó c '  szterl .  . i 21 —
F in la n d y a  , . . 100 marek 45 85
F ra n c y a  . l o u  f ra n k jw  . i 47 55
G reoya . 100 d rach m  . 27 25
H o la u d y a  1 100 gu ldenów 99 20
H isz p a n ia 100 pese tas 36 50
Indye 10U r^ p i i 59 ---
Niemcy H  m arek 58 90
P o r tu g a l i a 1 milreis 2 —
R um unia 100 lei . . . 47 45
Rosya 100 rubli 127 —
S/,wecy» 100 koron 66 _
Szwajcarys 100 f ranków  . 47 n
śe ro ia  n ‘ 1 JO d ynarów  ‘ i . 39 50
T u rcy a 1 l i ra  złota * l i 6u
W ło c h y 100 l i r  (p a p -e re m ) . 45 42

Przy oplucie cłu w złocie, dopłaca się 
do srebru w styczniu 19'/ ,%  azia.

• N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od rećakeyi, która ież nie 
bierze na siebie żadnej za nią odpowiedzialnie:).

i Dom bankowy i kantor wymiany
Ignacego Rosnera,

Lwów, plac MaryaeKi 1. 5, vHotel Francnsk.)
kupuje i sprzedaj!

wszelkie papiery wartościowo po kursie dzien­
nym przyjmuje także zlecenia na gieidę paryską, 
berlińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi wa- 
 _____  ‘ lunkami.

iPodZiękowanie.
Ł  oaazyi świetnego wystaw .em mojej 

opery „Goplany", poczytuję sobie za najmil­
szy obowiązek złożyć publicznie najszczersze 
podziękowanie dyrekcyi teatru hr. Skarbka za 
sumienne, a troskliwe i kosztowne przygoto­
wanie, zas p. dyrektorowi Jareckiemu, arty­
stom i artystuom opery,L pan io m : Catnilowej, 
Kasprowiczowej, KiiszewsEioj, p annom : Bo- 
nussówme, Korolewiczównie, Strassernównie 
panom Myszudze, Górskiemu i Orzeiskiemu, 
członkom orkiestry i chóru za ich pełną po­
święcenia,' a wybornym skutkiem uwieńczoną 
pracę. Tylko rak gorliwemu, ofiarnemu i usil­
nemu współdziałaniu wybitnych polskich sił 
artystycznych, które dyrŁkcya teatru hr, Skarb­
ka umiała zgromadzić i dla dobra sztuki pol­
skiej zjednoczyć, zawdzięczam, że dzieło moje 
wvwąrło pożądane wrażenie i pozyskało uzna­
nie. Za wszystkie dowody sympatyi i uznania, 
serneczme. dziękuję 1

Lwów, 29 stycznia i S a 7
Władysłau Żeleński

24

P E R E Ł K A
PRZEZ

3  Y P ’ ——•

tak...

(Ciąg dalszy).

lecz mój przyjaciel powrócił— No 
wcześniej...

- -  Ach, moj biedny J a m ę . . zamiast mi 
mówić te w»zystki6 brzydkie kłamstwa... lepiej 
byś uczynił, wyznając prawdę...

— A prawdą, według pani, jest to, że 
pani juz nie kocham?

— Istotnie, to jest częścią prawdy.
— A arugą częścią? — pytał niespokojny 

J e s t  to, że pan kocha pannę de Cour-
taix nie mów mi pan: me to tak jasne...

A po chwili milczenia d o d a ła ;
— T tak naturalne...
— Czy mi pani przenacza?
— Nie mam prawa przebaczać., nib żą ­

dałam nic od pana .. nigdy ! nigdy mi pan nic nie 
przyrzekał.., Gdy pana poznałam, nie byłam 
jeszczb wdow ą... i musiałeś mieć o mme opi­
nię... surową... którą ma prawne zawsze męż­
czyzna o kobiecie, która mu się nie oparła...

— Ależ przysięgam pani!..

— Nie przysięgaj pan: Tem więcej mieć 
ją  pan musiałeś, że nie sądziłam za stosowne 
opowiadać panu, czem było aż do tej chwm 
moje życie... Mogłeś pan sądzić, że oszuki­
wałam, bez najmniejszego wyrzutu sumienia, 
męża może pełnego przywiązania i dobroci...

— Nic sobie nie mówiłem wcale... to je 
dno, żem cię ubóstwiał... I pani... jąkał 
w najwyższym niepokoju — może mnie już 
kochać nie będziesz ?...

Tyle naiwnego egoizmu wprowadziło ją 
w osłupienie.

— Tak więc — wyrzekła — pragniesz 
pan. żebym kochała cię dalej..

— Czy ja tego pragnę!... ależ coby się
ze mną stało nez p a n i '... bez pani, która mi
jestes życiem całem ..

A ponmważ cofała się, odurzona..
— Coż znowu I... — zakrzykuął — co są 

dziłaś pani?.!' iż może poślubię Perełkę?
— Z pewnością.
I  chciał już wyjaśniać, dla czego nie 

mógł ożenić się z kuzynką, ale zastanowił się, 
że materyalna niemożliwość uczyniłaby jego pu 
wrót do pani de Nezel upokarzającym. A 
wszakże serdecznie ją  kochał.

— Uczuwam — rzekł — dla Perełki po­
ciąg chwilowy i gwałtowny... Coż na to pu-
radzić ? . . .  Niepodubna żyć w jej pobliżu i 
nie upoić się jej pięknością, nie rozszaleć pod

wpływem jej bezwiednej i naiwnej zalotności-. 
Poaczas t ,c h  dniu piętnastu byłem jak szalony 
i jestem nim jeszcze !... Lecz, zobaczywszy pa­
nią dziś wieczór, uczułem, i e  panią tylko je­
dną kocham, i do pani jedynie należę...

Przyciągnął do swego ramienia bladą 
twarzyczkę pani de Nćzel, i, pochyliwszy się, 
przyłożył usta swe do świeżych jas t ,  które 
mu się oddawały.

A ponieważ młuda kobieta tuliła się 
w jego ram io n a , rzekł do niej głosem pło­
miennym i pieszczącym:

— Czyż ja  mogę kochać... tak, jak  ko- 
cnam ciebie... to dziecko, którego ręka moja 
nie do tknęła?  ■ ------- !

I, przyciskając giętką postać, która, czuł 
jak drgała, mówił dale,

— Przebacz mi pani, która jesteś tak do­
bra... ponieważ, jeśli zgrzeszyłem.., to w myśli 
tylko..

— Kocham pana 1... odpowiedziała — po­
wracajmy... mogą sądzić, że nasza przechadzka 
trwa za długo...

Spostrzegając ich, pani de Juzencourt 
siedząca na tarasie, wołała:

— Jakto , chodziliście przez cały ten 
czas ?

W tej samej chwili pan de Rueille mó­
wił do Perełką która właśnie ukazała się 
w jednein z okien salonu

— Tak to przyszłaś połączyć się z na- 
szem  towarzystwem ? To ładnie. j

— Nie mogłam przyjść wcześniej —  od 
powiedziała, wychodząc wreszcie na taras,

A ciszej dodała, zbliżywszy aię do swego  
kuzyna.

— Musiałam się zająć herbatą, lodami, 
itd, i td ... nie trzeba mieć żalu do mnie.

— M ieć żal do c ie b ie ! — wykrzykną! 
Piotruś w ekstazie — Czyż można mieć żal 
do ciebie?

Pe-ełka nie odpowieaziała; roztargniona, 
patrzyła na Huberta de Bernćs, który rozrr_a 
wiał z Bertradą i dziwiła się. że był dla niej 
tak chłodny. B ezvrątpienia, był bardzo grze 
czny, nawet uprzejmy, ale tylko grzeczny i 
uprzejmy, a ona nie przywykła do tak wiei 
kiego umiarkowania

Pan de Olagny ukazał się ,w jednam  
z oKien i zaw ołał

— Panno Perełko, babka pamą prosi
Dyoniza uleciała wśród szeiestu spodni

czek, nie odpowiedziawszy nawet małemu de 
L a B a 'u e , m ówiącemu do niej i wskazującego 
H rberta de Rraoieuj., którego sylwetka ryso­
wała się wyraziście w pełneu świetle, bijacem  
z o k n a :

— Jaki Henryk jest piękny 1 nieprawdaż?
i -  Perełko, — rzekła markiza — proszę

cię, zaśpiewaj cokolwiek...

Za. żęła wypraszać-się , okazując wielką 
niechęć do śpiewania. , „

— Och, babciu, proszę cię bardzu, uwol­
nij mnie od...

Ale pani de Bracieux nalegała
. -  Pan de Clagny. bardzoby pragnął cię 

słyszeć
— A! w takim raz>e bardzo chętnie — 

odrzekła wdzięcznie Perełka, nie zwmżając, 
że tak nagłe zgodzenie się nie było zbyt 
wielką uprzejmością względem innych gości 
jej babki.

Podeszła do fortepianu . w zięła mżącą na 
niem ' kunsztowną, guarę, przesunęła orzez 
głowę wstążkę, i stanąwszy wśród półkola 
utworzonego pizez fotele, rzekła

— Będę sobm akompar iować na gnarze, 
j wolę j ą , t o  to skromniejszy , instrument, i 
| wszystko skromniej wygląda

Potem, zwróciwszy się do pana de Cla- 
, gny, zapytała:

— Co pan sobie życzy, żebyrn spiewa/a? 
Czy lubi pan stare piosenki?

(Ciąg dalszy uastąpij.

R ozkład Jazdy pociągów  kolejow ych
wedle czatu środkowo europejskiego, późniejszego o 36 minut od czasu

dla m iasta L w ow a
■wowskiego, ważny od I listopada 1896 r.
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z Janow a
z Snczawy i Czerniowiec 
z Sokala i  Ja ro s ław ia  przez Rawę 
ze S try ja  i  Lawocznego 
z Podwoloczysk i Brodów
z K rak o w a  w poi. z N. Sączem, Jas łem  i R aw ą  
z Janow a
z K rakowa w poi z Now. Sączem, Zagórzem 

i Chyrowem 
ze S iry ja  i Lawocznego w poł.  z Chyrowem i 

Stanisławowem 
z Suci.awy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Podwołoczysk i b rodów  
z Beizca w poł z S okalem  i Jarosław iem  :

z Suczawy i Czerniowiec 
z Janow a
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem 
z K rak o w a
z K la n o w a  w poł. z N . Sączem i Kawą 
z Snczawy i Czerniowiec 
z Podwołoczysk i Brodów 
z Lawocznego i S try ja  w poł.  z Chyrowem i 

Stanisławowem 
z Lawocznego i S try ja  w poł. z Chyrowem i 

Stamaławuwem 
z K rakow a w poł z Nowym Sączem i Ja s łem

P o c i ą g dzm a o d c h o d z i  z e  L w o w s .
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do Czerniowiec i Snczawy !
do K ra k o w a  w poł. z N. Sączem i Rozwadowem 
do Janow a
do B ełżca  w poł. z Sokalem i Jarosław iem  
do Podwołoczysk i Brodów  1
do S try ja  i Lawocznego w poi. z Chyrowem i 

Stanisławowem 
do K rakow a w połączeniu z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Br odów 
do Czerniowiec i Suczawy 
do K rakowa w połączeniu z K aw ą i Chyrowem 
do Janowa
do S t r y ja  i -SkoJego

do K rakow a w poi. z Nowym Sączem, Zagórzem 
i Chyrowem 

do Sokala i Jaros ław ia  przez Rawę 
do S try ja  i Lawocznego 
do Jano w a  ' 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów 
do K rakow a  w poł. z Ja s łem ,  Rozwadowem i 

Nowym Sączem 
do K ra k o w a  w poi. z Chyrowem, Jas łem , Roz­

wadowem i N- Sączem 
do S try ja ,  Lawocznego  i Chyrowa 
do Podwołoczysk i Brodów

Pr słuchania.
OJ go&z. 11 do 1 popołudnia w t ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u nam iestnika. — Od goaz. 11 d<> 1 popołudniu 
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u prezydenta krajowej d y n  
keyi skarbu K orytow skiego Od godz. 11 do 1 popołu­
dniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt i telegrafów 
SeferowiczŁ. — Od godz 11 do 12 przedpołudniem  
c o d z i e n n i e  u dyrektora  kolei państwowych Deymy. 
Ud godz. 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z w yją­
tkiem w t o r k u  w prezydyum  wyższego sądu k:ajo- 
wego. -  Od irodz. 1 do 2 popołudniu c o d z i e r  n i e  
posłucnanie u m arszałka z wyjątkiem w t o r  k » w 
i p i ą t k ó w .

W j s t a w f  i muzea*
 !

—  N ieu sta jąca  w y sta w a  w y ro b ó w  p rzem ysłu  k ra ­
jow ego otw arta uodzijnnie w domu niegdyś L ies.a- 
deekich (przy placu Halickim). W stęp wolny v ponie­
działek, czwarte* 1 p iątek . W inne dnie 10 et. od 
osoby. W szystkie przedm ioty na  sprzedaż

— N ieu sta jąca  w y sta w a  zjednoczonego Towarzy­
stwa prztjaeiół sztuk pięknych, przy placu św. llucaa 
1. 10, I. piętro, jee otwarta codziennie od godz.ny 10 
rano do godz. 5 po południu. :

— M uzeum  p rzem y sło w e  iw ejsk i*  otwarte tso- 
dzieunii (z wyią.kiem poniedz.ałkow) od 9 r»n« do a 
po poiudniu (w niedziele i św ięta od godziny 10 do 1).

—  Z a k ła d  naro do w y Im. O sro llń sk io h . Liolio.ak 
otwart* codziennie od godzin? 9 do 2 z wyjątki ,m n ie­
dziel i św iąt uro czystych. G abinet monet i m edali po l­
skich otwarty jest d la zwieuz&jąeych c o d n e n r\e  ., go- 
azm ach uizcd iwych, a  nadto we -  to rk ' i p iąta i także 
e i  godziny 3‘ do 5 popołudniu.

  M uzeum  Im ienia  D z ie d u szy ck ich  w« Lwowie,
ulica T eatra lna  1 18.

Dr. L ss ła w  Boroński. 
1

E jej sklacl, zakres działania i wybór.

D o nabycia we vTszvstk ich  księgarniach  po cenie -  * ct

v  v r i r x x - o o r > - X >  x x x x x x x x x x > C )  

GALICYJSKI ą
B a n k  K r e d y t o w y  |  

iirzYjsuH !wkbdki r&s ksiażccski *
‘ i oprocentowywn tąkowe

0
po  Ą 2 0 rocam

0 0 0 0 0 1  x x x x x x x x x x x x x x x x x ;

\ t  l o s l i i

IŁ T  a t u r a l n y p r o d u k t  z
J A N

W  y b o r n y  w  s m a k u  CN )ii'tm  
-vt7* i  n .  a  tez- i  o  s  k  3. e  g r o ,  d L U -JE S- - b T A t © ] J s . a  p  c
M U S Z Y Ń S K I ,  L  W  Ó  W ,  R  Y  N  E  , R  4 0

2 butelki ua przeseikę & kgl
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MM posła Stan. SZCZEPANOWSKIEGG
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Jan Oziewońskł T .  # _  poleca w wielkim wyborze po cenacn zuaczn ie  zn iżo n y c h .  W L G C Z K I  we nszystkich uiożliwjch udcieniaoh.
-y ———— •— . — Największy wybór różnycb kanw, jedwabi, fllozeli, fliofiossu i Koraonków. Mydełka, perfumy, szczotki,
f ł - a t r ę k ( i  l .  (i. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych rebotek SSSF" Towary z pierwszo-

j _ _______________  ̂ rz ę d n y c h  fab ry k ,  “ceny niższe j a k 1 w szędzie 1 W niedziele i święta Magazyn zamknięty.
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E  T^SIĄŻKI szkolne do wszy-  
■*. -k stkich bzkół, sarypta uni 

wersyteckie. k jp u je ,  sprzedaje 
i zmienia najkorzystniej kat li-_ 
cka a; *ykwarn<a STAN IS-LA-  
W A  K O H L E R A ,  ul. Batorego 
I. 2 8 .  (n a p rz e c iw  g irrn az y u m  F r a n ­

c iszk a  Jo z e fa

POŻYCZKI
p p  T J r z ę d n  I k c i u

bezinteresownie wyrabia się. - 

Zgłoszenia p. t.- 

l i  a  g n k t ,  A d in im stra cya  
„ Słow a polskieyo “.

Spólnika z kapitałem
5 ty s ięcy  z ł . poszukuje się w ce­
lu utworzenia fi lii  pewnego ren­
townego interesu handlowego na 
piow incyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z., Administracya .S łow a pol- 

skiego“, Lwów.

C E l ł A T Y
w wielkim w jbor/ .e  d yw an y , c h o ­
d n ik i, kapy, p ortyery , .n a ts ry t  
na m ebli., w sz e lk ie  ob icia  po­
w o zo w e  i auKna poleca najtanie j

S t e f a n i a  W y s z y ń s k a .
Laow, KoperGU 16.

f U J K R Y  D E S E R O W E
I  J  z n u k c u i te ,  oo/.n.ic<oi.e na Wysunwann 

kra,, wyi-h i zagrań  c rn y ch  z ło ty m i  
m ed alam i, które już oddaw la  i i z e z w y  
dre.inyuti smakosz,> jako najlepsze uznane 
z. .s ta ły  */, klg .  I z ł .  2 0  ct po leca  co- 
23'J u/aień świfcże * r

H E N R Y K  T R E T E R
kliliMi parulej Itbijtl fltloMj 

ul. Koperniku 3, oboic Apteki.

■J, X |l

xxxxxxxxxxxx
Domina, Kostyumy

na BEDUTĘ
o  c l  3  z l r .

Lwów, ul. Piekarska 1. 6.
Dozorca icskaże.

xxx*.xxxxxxxx
Story autom atyczne

m □  1 zł. 10 ct., żaluzje m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100— 200, poleca F a . t i . r . y l t n .  
s t ó r  i  ż t ilu z .y i we Lwo­
wie, ulica Jabłonowskich 9.

xxxxxxxxxxxx
Kompletne wyprawy kuchenne
z możliwie najwyższym opustem 
przy znaczniejszym odbiorze, me­
ble żelazne, materace druciane, 
poleca Piotr Chrząstowski, han­
del żelazny we Lwowie, p lacK a- 
pitulny 1.1 (naprzeciw Katedry;. 
Cenniki lllustrowane do dyspo- 

zycyi. O

xxxxxxxxxxxx

Handel galanteryjny
na prowincyi z liczną klientelą, 
dobrze się rentujący, jest z po­
wodów familijnych do sprzeda­
nia. Kapitał potrzebny 12.000 zł. 
Zgłuszenia pod „Handel" do Ad 
mimstracyi „Słowa polskiego".

Ł  jtf) A S  Z T  E  T  strasburgaki,
z gęsich wątróbek po 1 zł. 

50 ct., teryuka funtowa po 2 zł 
z trudami. — BULION dosko­
nały patą gotowany, kilo po 5, 
ó, 7.6Q i 10 zł. — H E R B A T A  
świeży transport, po najmzszyen 
cenach , poleca Dwór -Łapazyn, 

poczta Brzeżany.

V V V v.v.
f ' %

O O

.<« N -\ N \A

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 *
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Ważne dla gospodarstw wiejskich i potrzeb technicznych

, Najładniejszym, najsilniejszym i najlepszym łancucnem
j e s t  1 ,

fdtiJiilOMj laocucił staluwy
n ie  s p a j a n y  (nie bz wajaOw any)

z fabryki Geopptngera i Spółki.
37Ł

Nie do rozerwania!

naj większy

galicyjski skłaa tarli
i materyałow.

Lwów, Grand-Hotel.
poleca

f a r b y ,  p e k e s t y ,

o l f i w i p p #
l a k i e r n i c z o - m a l a r s k t e .

ARTYKUŁ!

f o l r a  i przemysłowe. 
—

P asy  do m aszyn.

Oliwy i smarowidła,

W jre l i j  iBfflnwe
t e c h n i c  n e  i c h i r u r g i c z n e .  

A rty k u ły  toaletowe.

Jlasy i lakiery do podłóg.

Środki desinfekcyjue iowa-

, . 1 ’ O J ^ L i y ,
Pismo d la  wszystk ich  wychodzi r az  w 
m iesiącu pod red -k « y ą  K asp rr  W o jn a ra  
od p aźdz ie rn ika  I 066 r. i podaje za jm u­
jące  wiadomości ze wszystk ich  z em p o l ­
skich, jak ie  p r a w a  ma )ud polaki i j a ­
kie j e s t  jego  położenie pod Moskalom 
i  P rusak iem , tu w G al icy ,  i w Auieiy- 
ee. N a  żądan ie  posy ła  się n u m e r  na  

okaz i op ła tn .e .
P ren um erata  ręczn a  w ynosi I z ł. 

p ółroczna  50 ct.
Adres:  R eaakcya  ,-Poiaka w  k ra  

k o w ie  ul. Szp ita ln a  I. 7.

XXXXXXXXXXXX
   ■ ■

Za piteg ceny!
.G a l icy jsk a  Księga a d re so w a * ' ,  dz ieło 

obe jm ujące  k i lkadz ie s ią t  tysięcy  nazwisk 
fabrykantów ,  p rzeas ięb io rców , supc ów  
i p rzem ysłow ców  k ra jo w y c h ,  objętości 
bl isko ( 71)0 s t ron  d ru k u ,  prześ l iczn ie  
w p łm no  czerw eue o p ra w n e  ze  z ło ty ­
mi i czarnym i w yciskam i,  nabyć  m o ż n .

za poiowę cen> !

to jest za  1 zł. (uaw nicj  2 zł .) , z prze­
s y łk ą  pocztow ą 1 zł. 15 c t . ,  p rz e sy ła ­
ją c  p ien iąd ze  w pros t  port ad resem  wy 
dawcy : Jan  B u rg er, L w ó w , p la c  B e r­

n ard yń sk i, I. 7.

Dzieło to n ie iy lko  w każdym  k a n ­
torze zn a jdow ać  się p o w in n o ,  ale n ie ­
p oś ledn ie  u s ług ,  oddać m o /e  W .  P .  
A dw okatom , Notaryuszoni i Obszaorm 
dworskim.

xxxxxxxxxxxx
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1)0 nabycia we wszystkich handiach żelaznych.
irr» . n l j . ą ■ m u l ,  Rnst b i-l j «o?oj^ e s  u u ; l i ś i . |>. biu

dogubne.

i  r * ł i f i  ie jonych z dnskona -
łe: f ian cu sk ie j  nibułk i  po / i r .  

i i wyżej,  po leca  f ab ry a a  F. N iżałowski 
L w ów . t rzy  odb iorze  5.000 sz tuk ,  p-.- 

cz ta  franeo.

łla teryaly  apteczne.
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SKLEPIK
w centralnem miejscu . aobrzu 
się rentujący, z powodów fami­
lijnych korzystnie do sprzedania.

' jadom śc W  re a t .u ra o y i pana 
K o stk ie w icza , W a ło w a  I, 13.

KA MIEJNTŁA
2-pia.trowa ______

do sprzedania przy ulicy iiof ct->< 2

W *ł<:.’t,5iu iiiiUuytl j ESSIifli

Artur Kościcki
" „ S Y R J D S Z “  -  • 

s i k i .  t y l ł t  najlepsjyuH t o w a r n
£ii rLwów, iit.Zamarstynowsta 1 .11.

Filia: ul. 3 Maja I. 2.
. B i r f B r t o u ł e o Spoleca

. J ;; tit . I .fc fl
\irX J  na jprzedniejsze od 90  ct. 

J  do 1 zł. 15 ct. za 1ji klg.

R p r h « l f v  chinskie’ rosyjskie, 
l l t l i  U d t j  anamskie i indyjskie
od 39 ct. do 1 zł. 50  ct. za ' / g klg.

Okruchy
I f ‘1 l “ ‘ l / i holenderskie  Ko’ ffa 
l i d i i d O  Amsterdama ’/ .  1 k

mtmm
<’/! j -01 W ..u

<3 II

sr C] ilJl ibntlll . . .
Chcąc wyrugować zupełnie, lichy towar powroźniczy, za licną cenę 

~ nabywany po różnych sklepach

> p c x x x x x x x x x :  jc x x x x x x x x x x x x
_ 1 r !  i1! l e — :

Ntj d o c h o d  fu n d u s z u  brnerytalndgo

„ T O W A R Z .  D Z I E N N I K A R Z Y  P 0 H S K 1C H “
i

odbędzie s.ę

w ,p o n i e d z i a ł e k  d n i a  1. l u t e g o  r.
j

w s a l a c h  t e a t r u  hr. Skarbka
  - ... ; , _ ■ > ' • ' '

pierwsza i ostatnia w  tvm lcarnawale

H E L U  R E D C T i
z następującym  prograuicm :

   • tt
Częsc i

0  godzinie wpół du jedonastej.
i i

, O lbrzjm ie saltouiortale i wesoła stacja  ratunkowa.
Pantomina wykona przez 8 klownów,

Societa i t a  l i a n a  a r t i s t i  „Bel can to  
j e d y n y  występ włoskich śpiewaków płci obojga.

D A W ID  i G O L IA T
czyi. walki, sławnych, Tagranicznych atletów.

(Zwycięzca otrzyma nagrodę w kwocie 500 koron w srebrze
- ; - - j  • ■ - i  połowę wkładki) 7 ^  -
Igrzysko szczęsc .i  i radości pod włoskiem menem

! (Confetti i węże)
Zabawa niebywała we Lwowie, w której bierze udział 

udła P. T. Publiczność zgromadzona na san i w amfiteatrze. 
.Potizebne do tej zabawy pizybory sprowadzono z Nicei.

nxi>itnrąi!o j - o\ ; -ol os-jcdiu v.:»- ,,•■ V i  •s.-ujłijt.t a
Część l i

Z uderzeniem północy.

5) W e s o ł y  - t a n i e c  i s z k t e l e t ó w
produkeya chuieograficzno wokalna pizy pomocy promieni Ronthgena 

■■ ■■ ■ (Nadzwyczajne!) • " -j ;
Manewry japońskich cyklistów

pod wodzą margrabiego Yamatagi, słynnego jenerała
i L i i

W aika o honor lub życie
epizod turniejowy z XVI. wieku (novie koslyumy podług 

oryginalnych wzorów).
Oaza szczęścia

pełna słodyczy, uśmiechów, napojów i wewnętrznego zadowolenia.
■■ ..............

' .Część III.

9) Apoteoza krrnawału,
czyli wielki pochód masek.

10) Koncert dw„cn muzyk w o j s k o  wy ch pod batutą
" kapelmistrza p. Rolla

11) P r e m i o w a n i e  m a s e k
spamałe nagrody otrzymają- a) Naipiękniejsza maska damska, 

b) Najdowcipniejsza tnaska męska.
12) Komisy? moralności, złożona z wójta, pisarza i woźnego, u- 
rzędować będzie przez cały czas trwania reduty, ogłaszając zapomocą

; starożytnego tarabanu początek każdej produkcyi •

Tiim pte powroznscit ‘w IB Początek reauty o godzinie &-tej

będzie odtąd wyrabiać, opróez dotychczasowych postronków z cze- C E N Y  M IE JS C   ̂ V s*ęp na ssię 2 zł. Loża jiartefow„ 20 zł. 
sanego przędziwa postronki z tak zwanego przędziwa klubowego: Boża I. piętra .5 zł. Loza II. piętra 6 zł. Loża III. piętra 

nieco gorsze od tamtych, ale po nadzwyczaj nizkiej cen.e. ■ zł- lo tę l  na^I. baisoine 2 zł 50 ct Krzesło na II. bal-
. :___ "  '  .konie «0 c t . K r z e s z ł o  numerowane na I I I  piętrze 50 ct. —

11  c e n tó w  Miejsce do stania na III. piętrze 30 ct. — G-alerya numerowana
30 ct — Galerya do stania 20 ct ........ —

s z t u k a  li m etry dtuga 
1(>0 „

D Y R E K C Y A .
Michał Gruszka.

b
ogssu Eli) ,?>u;i 

' ks. Leon Pastor.
          ---------

l i i ^ * o f * o n y „  i l ^ u r w y
w różnych kolorach do nabycia u firmy 

“ v  K A U C Z Y Ń S K I i O b E R S K I ,  Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 7 
1 1 Filia: ulica Halicka 1. 6

1-.S

•M M O M IM ftM M B C M M M
•  Prawaziwe wsL-ficanie, europejskie, aiigielskie i urdkselskie
• , D Y w i ' i i Y r . "

d l a  s a lo n ó w ,  p o k o i ,  k o śc io łó w ,  o ł t a r z y

  i n
30  ct., ' / g klg. 60  ct.,  ’/ .  k lg  1 zł. 
10 ct. ,  ‘/i  klg. 1 zi 90  ct.
l V , n K n l n / l i r  K oh le ra ,Sucha i 
D Z 0 k O l t i ( i y  da i M enier %

laseczkach po 10 
20 ct

butelka 
3 i 5 zł.

klg, 35 ct. do 75 ct.

Wanilię *
Koniak

êc2l-*czei Alalaga, Sher-
* *11*1 1 7 , L a c r im a  Christi , bu ­

te lka  1 zł 8 0  ct. do 2 zł. 5 0  ct,

[ )  jy» prawdziwy z Jam ajk i ,  bu- 
I  I U  U L  telka L l i tr  1 zl 50

3 zł.

% n a  śc ia n ą
t  olbrzymim wytorze, do z t o m j p ,  m m  conacfi

*—■ — 1 ■ 1— *— 1
W a r n n k i  s p l a t j r w e d l e  u i n o w y .

Wielu rycinami ozdobne cennik: gratis i franco
.

1’o r t j e r j -  do dizwi i okien 
za parę 1 .25, 1 .50  zł. itd. 

. F i r a n k i  koronkowe po 1.25, 
1 .60  zł. itd.

. C h o d n i k i  m etr  po 20, 25, 
30  ct. i wyżej.

Niezmierny z a p a s  k a p  na łóż­
ka, stojy, k o ł d e r ,  d e r  dla
koni, k o c y  do podróży i na 
sunie

Osobne d z ia ły  r e s z t e k  c h o  
d n i k ó w  i '  n i a t e r y j  ; nisi 
m e b l e  — .nad to  wadliwych 
i już  z mody wyszlych dy- 

i wauów.

P rosim y PT. Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie 
dzili albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu  Filii J6h

m a n a  1. 5.,  busko środm.eścia i s ta 
cyi tramwaju elektrycznego. W ia d o ­
mość na miejscu lub w administra- ■ 

cyi „Słowa polskiego".

I  1 1’ |  , y p  z i o ł o w y  Ś la Char 
1 - ł I l k I t J l  treuse , bu te lka  lj- i t t r
1 zł. 50 c4.»»9rty**ul>*UG «*o»i

Herbatniki hr%
zł. 20  ct.

l i t r

1 zl. 
do 2

X/ Cf

±

%
t oi
iet
Mii
I

em
%

iM a g a z y n u  „ A  L  L O  I  I 111}
JLwótc, S y k s t u s k a  O ^

lub w głównym składzie plac Kapitalny 3. g

O M  M M b i l i  i M U S ( -  • 6 l r M 9 f  fi*
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L. 6 .30 1 O jĘ f łO iZ C I l le

jw sp raw ie  w ypow iedzen ia  o b l ig a c j i  pożyczki k ra jow ej z 1891 r .

Dodatkowo do ogłoszenia z dnia 11 stycznia br. do L 1852,
1 którem zawiadomiono o losowań u obligacyj poźvczek krajowych 
na dniu 1 lutego b. r. Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodo- 
meryi z Wielkitun Księstwem Krakowskiem podaje do wiadomości,

' że w myśl uchwały Wysoki* go Seimu z dnia 2s września 1892 r. 
wypowiada obligacye galicyjskiej pożyczki krajowej z roku 1891 
7 dniem 1 muja 1897 r. i z dniem tym, w którym także ich dal- 

, sze oprocentowanie ustaje, uznaje je za płatne.
Galicyjska Kasa krajowa, a względnie Rasa pożyczek krajo- 

j wycb wypłacać będzie od dina 1 maja 1897 r. wszystkie przedło- 
i źone jej obligacye tej pożyczai, zaopatrzone w kupony bieżące 
w ich nominał?tej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkiG 
lowanycb obligacyj pożyczki krajowej z 1891 r., że we własnymi 
swoim interesie powinni jak najwcześniej postarać się u kompe­
tentnych władz o zezwolenie na dewinkulacyę tak, ażeby obligacye 
te mogły być ? dniem 1 maja 1897 r. zrealizowane

Z W y d z ia łu  k ra jo w eg t 1 i 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstw. Krakowskiem 

Lwów, dnia 27 stycznia 1897.
M arszalek  krajowy 

S tan is ław  hr. Badenl w. i.
Członek Wydziału kiajowego 

Tadeusz  l lom anow icz  w. r.

ocxx> :xxxxxxxxxxxxxxxxxxxy

Krajowe Towarzystwo o ' / U w Krośnie i
OTWORZYŁO filialny skład pfócien i innych w yrobów  tkackich

we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2

Nuładem: Spółki wydawniciej we Lwowie, i  to warz. larej. ■ ogr 613*4. Papier s febryki Braet Fnałkowgb.mk w Bielika Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarzp/em Sr, Buy lego


